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P ro L  J ez ie r s k ie g o .  —  O j ę z y k a  w  r z e c z a c h  s tw o r z o n y c h  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  D alszy  c i ą g  
Książki  P a m i ą t e k ,  p rz e z  G a b r y e l l ę .  —  N o w in y .

WYJĄTKI Z NIEWYDANEGO DZIELĄ
przez Prof. Jezierskiego. (* )

Któż w ie, jak ie  może być teraz brzm ienie tej dogoryw ającej h a r 
monii ducha, gdy się w  niej z ry w ają  w szystk ie  w iązan ia  z ciałem  
ft przez ciało, w iążące  go z ziem ią? Schodzi się tam  naraz  cała  
przeszłość w jeden  stopiona obraz; w szystk ie  uczucia  i czyny, a najbar
dziej ow e drażliw e zapytania , co go ścigały  wszędzie od chwili 
gdy zaczą ł czuć i badać. Tu dopiero, na łożu śm icrtelnem , m a się 
rozstrzygnąć zagadka, czem s ą  szczytne ducha popędy, czem  du
mania o nieskończoności i p raw dzie ,— szczęściem  lub urojeniem ? Już 
skonał, ustała  w alka. „ O t, pom yślisz zg o rzk iem  w estchnieniem , jafc 
ohydnie pastw iła  się n a tu ra  nad dzieckiem sw ojem . Jakiegoż tu  
Oelu dppięła, rozszarpując a rc y -  dzieło do sam ego szczytu piękno
ści doprow adzone? chyba celu głębokiej ironii. Bo też, mój b racie,

( ) Patrz. Nr. 33 i 34 Przegltjdu Nauk. z r. z. str .  1049.
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na tu ra  nie jest  matką  człowieka, jes t  tylko jego  żywicielką.  Nie może
więc  i odjąć- m u  tego, czego dać nie mogła ,  — duszy.”  Za s ta 
n ó w m y  się nad  tym punktem.

Główna treść życia ludzkiego.

Zycie  j e s t  naszem; czuje to każdy,  bo do j e g o  u t rzymania  i 
rozwin ięc ia  w sz e chs t ronne go ,  u ż y w a m y  w sz y s tk i c h  potęg rozumu,  
woli i ciała.  Dla czegóż j e dnak  w  tem,  na  pozór w ł a s n o ś c i ą  n a 
s zą  będącera  życiu ,  czuć  się daje cóś  obcego 5 jak i ś  w e w n ę t r z n y  
ruch,  j a k a ś  niewidzialna  w a l k a  ż y w i o ł ó w ,  p r z eds taw ia jąc  na sz e 
m u  czuciu i m y ś l o m ,  sam tylko rezul ta t  owej  w a l k i ?  s ł o w e m ,  
dla czego,  po głębokiem wejrzeniu  w  s iebie ,  zdaje się n a m , j a -  
k o b y ś m y  żyli i działali nie m y  w  sobie, lecz coś innego w  nas  
żyło i dz ia łało?  I o d w ro tn i e :  to bicie s e r c a ,  ten ból fizyczny,  
co się promieniami  rozchodzi po o r g a n i z m ie , i ból mora lny ,  co 
kroplami  piołunu spada  w  czys te  źródło uczuć  na sz yc h ,  g łos  m u 
zyki  s p ł y w a j ą c y  w  d u s z ę ,  zgoła  świa t  ca ły ,  k tó ry  się wc iska  
w  n a s  z e w s z ą d ,  j e s t  o b c y m ,  zew nę t rz nym  życiu n a s z e m u ,  a j e 
dnak czu jemy go, i s topniowo s taje się c z ą s tk ą  naszej  is tności ,  
i j a k b y  c iąg iem jej dope łn ien iem: naprzód przechodzi w  zm ys ły ,  
później idealizuje się w w y o b r a ź n i ,  nakoniec  przeistacza  się 
w  m y ś l ,  w  n a s  s am yc h .  N a z y w a j ą c  życie  nasze ,  dla nas  zes ła 
n y m  darem,  p r z yz na je m y  sobie uznanie, czyl i  w iadom ość  siebie.  
Ale py t a m  się,  j e s t że  to w ia dom ość  zupe łna ,  g d y  codziennie, co 
c h w i l a ,  o d k r y w a m y  coraz n o w ą ,  n ieznaną  dotąd,  c ząs tkę  s ieb ie ,  
g d y  się be zus ta nku  o twie ra ją  n o w e  fazy,  now e  świa t ł a  w  tej 
n iezbadanej  p lanec ie ,  którę s o b ą ,  s am e m  J a  n a z y w a m y ?  Życie  
n a sz e  jes t to  ks ięga  m ą d r o ś c i ,  k tóra  s a m a  w e w n ę t r z n e m  łona  
s w e g o  r u c h e m ,  coraz n o w ą  kar tę  odw ra ca .  Ta jemnic  mil iony,  
r ozw iązać  ich t r u d n o , a n ie rozwiązać  boleśnie.  Cóż przyjdz ie  
człowuekowi ,  że ś w i a t  cały  ogarn ie  s i ł ą ,  jeżeli  siebie samego  
m y ś l ą  og a rn ą ć  nie zdoła?  A ła twiej  z ap r aw d ę  podbić morskie  
p o t ę g i ,  — niżeli o w ł a d n ą ć  nieuję tą  potęgę  duszy .  Nie m am y
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w ięc  w i a d o m o ś c i  s i e b i e ,  t y lko  j ak ie ś  nie ca łe ,  cząstkowo-<«a>r.są- 
ce s i ę uznan ie .  N i e d o s t a t e c z n o ś ć  : j e d n o s t r o n n o ś ć  u z n a n i a  t y c z y  
się n i c ty lko  w y ż s z y c h  s t ron  n a s z e j  i s t o t y ,  n i e ty lko  d u c h a ,  ale 
n a w e t  i s am ej  z m y s ł o w o ś c i .  I leż to w  n a s  si ł  ż y w o t n y c h ,  ile 
o r g a n ó w ,  ile u t a j o n y c h  n i t ek  m u s k u l a r n y c h ,  k t ó r y c h  n i e c z u j e m y ,  
aż g d y  r u ch  g w a ł t o w n y ,  lub  n a d z w y c z a j n e  w s t r z ą ś n i e n i e , o budz i  
i w y d a t n i e j s z e  ich dz ia łanie  w y w o ł a .  W t e n c z a s - t o  dopiero p o 
c z u w a m y  w  sobie  nowe, n i e z n a n e  do t ą d  s p r ę ż y n y  z j a w i s k .  P o d o 
b n ą  t a j e m n i c z o ś ć  p r z e d s t a w i a  k r a in a  uc z u ć ;  z n a m y ż  d o k ł a d n i e  , 
j a k i e  się z a r o d y  w  se rc u  n a s z e m  g n i e ż d ż ą ?  w  s e r c u ,  k tó re  wlasnem 
n a z y w a m y ,  a  k tóre  pod z m i e n n y m  w p ł y w e m  w y p a d k ó w ,  w y d a j e  
n i e p r z e w id z i a n e  dla n a s  f e n o m e n a ?  bo  się s ta je  j u ż  ź r ó d ł e m  nie- 
w y c z e r p a n e m  d o b r o c i ,  s z l a c h e t n o ś c i  i p o ś w i ę c e n i a ,  j u ż  g o r e j ą 
c y m  w u l k a n e m  r o z p a c z y ,  dz ikości  i b a r b a r z y ń s t w a .  A m y ś l  n a 
sz a ,  j a k ż e  j e s t  n i e z b a d a n ą !  kto p rzewidz i  j a k iem i  d ro g am i  s p o k o j 
n a  d o t ą d  w y o b r a ź n i a  j e g o ,  p r zeb iegn ie  w  k r a i n y  n a d z m y s ł o w e ,  
k to  w s t a n i e  p r z e w id z i e ć ,  że za* ch w i l ę  m o że ,  m y ś l  j e g o  ze s p o 
k o jn e g o  t ła w i a r y  p o c i ą g n i ę t ą  zo s t an ie  w i r e m  sz a lo n e g o  s c e p t y 
c y z m u ,  od  k tó r e g o  n ic  go  u r a t o w a ć  nie zdo ła?  P r z e d  g o d z i n ą , 
m ó w i  poe ta ,  p r z e d  g o d z i n ą  j e s z c z e  k o c h a ł e m ,  w i e r z y ł e m  i n a 
dzieję m i a ł e m , . . .  j u ż  nie k o c h a m ,  nie m a m  w i a r y ,  an i  n a d z i e i . — 
Może też d u s z a —to j e s t  m y ś l  n a s z a  i u c z u c i e — z o s t a j ą  po d  w p ł y 
w e m  n i e w i d o m y c h  p r z y c z y n ;  i t ak  b y ć  m u s i ,  b io r ąc  para l l e l i zm 
d u s z y  z c ia ł em;  bo  c i e l e sn y  b y t  u l e g a  t akże  z m i a n o m ,  p o c h o d z ą 
c y m  z p r z y c z y n ,  k tó r y c h  w  sob ie  w ś r ó d  dz ia ł an ia  nie p o c z u w a m y .  
Ale os ta tn i  w n i o s e k  j e s t  z a w s z e  t e n ,  iż n i e m a m y  całego u z n a n i a
siebie .

U z n a n i e  czy l i  w i a d o m o ś ć  siebie,  j a k k o l w i e k  nie c a ł a , j e s t  j e 
dn ak  u d z i a ł e m  c z ł o w i e k a  w  p e w n e j  częśc i ,  i do p e w n e g o  s topnia  
r o z w i j a  s i ę ,  j a k o  os t a tn i a  w y n i k ł o ś ć ,  i j a k o  o g ó l n a  s k a z ó w k a  po 
s t ę p u  życ ia .  Im  w y ż s z e g o  do p i ę l i śm y  s topn ia  n a  tej  św ie t n e j  
d r odze ,  tern m o c n i e j s z ą  i g ł ę b s z ą  p o s i a d a m y  w i a d o m o ś ć  siebie.  
C z łow ie k  po z i o m y c h  w y o b r a ż e ń  i s ł a b e g o  r o z w i n i ę c i a ,  z a l e d w o  
p o c z u w a  w  sob ie  f izyczne  z m i a n y  i p r z e j ś c i a ,  ale nie u m i e  n a 
w e t  z a s t a n o w i ć  się n ad  p rze j śc i ami  w e w n ę t r z n e m i , k tó re  w  n im
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d r u gą  i p ię k n ie jsz ą  stronę  ż y c ia  s t a n o w ią  i nie czu je  np. ja k  -  
n ie zn a cz n ie  w  d u sz ę  j e g o  w c i s k a  s ię  fa n a ty z m  i r esz tę  p r z y 
r o d z o n e g o  ś w ia t ła  z a s ła n ia ;  -  ja k  coraz  g r u b s z a  p r z e s u w a  się  
m g ł a  m ię d z y  m m  a św ia t e m  w y ż s z y m ,  z k ą d  m o g ł y b y  n a  b y t  je
g o  sp a d a ć  prom ien ie  m ą d r o śc i .  O kazuje  s ię  s t ą d , iż p o z n a n ie  
w e 'e . p. g a  r0ZI» a i ty m  s to p n io w a n io m  w  rodzaju  l u d z k i m : jak  
w  u ładz ie  i organ iczn e j  b u d o w ie  s p o s t r z e g a m y  n iezm iern ie  d ług i  
ła ń c u c h  d o s k o n a ł o ś c i ,  g d z ie  w s z a k ż e  w  m i l i o n o w y c h  o d c ie n ia c h  
nie zac iera  s ię  w s z e c h - r o d o w a  f iz y o g n o m ia  c z ł o w i e c z e ń s t w a , tak  
i w  u zn a n iu .  S ą  ludzie  w p o śr ó d  n a s , k tórzy  z c a łe g o  z a k resu  
p o z n a n i a ,  n a j s ła b s z e  m ają  pozn an ia  s i e b i e ,  k tórzy  lepiej z n a ia
stan  n a jp r a k ty c z n ie jsz y c h  s p r a w  s w o ic h  i c u d z y c h ,  an iżel i  stan  
w ła s n e j  d u s z y .

Ż y c ie  c z ło w ie k a  w  n a j g łę b s z e m  z n a c ze n iu  u w a ż a ć  m o ż n a  za  
rozmmęcie madomości siebie. 1st,. o ś ć  n a s z a  -  o w e  n iep o ję te  dla  
n a s  s a m y c h  f izy c zn e ,  m ora ln e  i u m y s ł o w e  o g n i s k o ,  p o r u sza  s ię
! prZe,,lka s a m e  s o b «  1 coraz  g ^ i e j  idz ie  nie  w  ś w ia t ,  a le  w  s i e 
bie  ze  św ia ta .  N ie u sta n n e  dzia łan ie  s i ł  i s tarcie  s ię  ta jem ne ż y 
w i o ł ó w ,  rozżarza  tam n ieb iesk i  og ień  i r o z le w a  j a s n o ś ć  w e w n ę 
trzn ą  po ś w ią t y n i  du cha. P rz y  tej j a s n o ś c i  w e w n ę t r z n e j  n as tę -  
puje z w o l n a ,  n ie z n a c z n e  r o z w id n ie n ie  s ię  i s to ty  n a s z e j ,  z tak ą  
w ł a s n o ś c i ą ,  iz raz o d ś w i e c o n y  ob ra z ,  raz o d k ry ta  m y ś l ,  z h o r y 
zontu  d u s z y  z a g a s n ą ć  nie m o ż e .  Jak s ł o ń c e ,  p o d łu g  m niem an ia  
k o s m o lo g o w ,  b y ło  w ie lk ą  k u lis tą  m a s s ą  c i e m n o ś c i ,  i ta później  
z g ę s z c z a j ą c  s ię ,  w y r o b i ła  ś w ia t ło  sa m a  z s ie b ie ,  które d z iś  o ż y 
w ia  n a s z ą  p la n e t ę ,  tak d u s z a  p ie rw o tn ie  m o g ła  b y ć  bez  ś w ia t ła  
i ea n e g o  i c z a s  dopiero , a raczej w u ek u is ty  p r o c e s s ,  w y w o ł a ł  
z mej utajone prom ien ie  u z n a n ia ,  które w  niej j e s t  s ł o ń c e m ,  o ś w i e 
c a jąc  em  d r u g ą  stronę  c z y l i  w e w n ę t r z n y  h o r y z o n t  ż y c ia  n a s z e g o .
I z n a n i e  t e d y ,  c z y l i  w i a d o m o ś ć  s i e b ie ,  s ta n o w i  n a jp ię k n ie jsz y  fakt  
n a jb o g a ts z ą  per łę  w  koronie  is tn ien ia  ludzkiego,'  j e s t  to oucpalog 
yaioę s r o d o z ie m n y  punkt ś w ia ta  d u s z y .

N iezb a d an a  ta jem n ica  o z w ią z k u  c ia ła  z d u s z ą  nab iera  tu nie-  
j a k ie g o ś  w y j a ś n i e n ia ,  i dla tego p o w ie d z ie l i ś m y  iż ż y c ie  l u d z k ie ,
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na jogóln ie j  b i o r ą c ,  j e s t  w i e c z n e m  p o z n a w a n i e m  s ieb ie  i to nie 
w  m o r a l n e m  t y lko ,  a lbo  w u m y s ł o w e m ,  a le  w e  w s z e c h s t r o n n e m  
znaczen iu .

P o z n a j e m y  siebie  co raz  d a l e j :  z d r o w i e ,  s p o k o j n o ś ć , s m u t e k ,  
nadz ie j a ,  r adość ,  marzen ia ,  zg o ł a  w s z y s t k i e  z m i a n y  f izyczne ,  m o r a l n e  i 
u m y s ł o w e ,  s ą  u czu c i em  siebie czyl i  p o b u d z e n i e m  w ł a d z y ,  j a k ą  
m o g l i ś m y  m ieć ,  a  niemiel i  do tąd  w  p o d d a n y m  sob ie  s y s t e m i e  c a 

ł o ś c i  na s z e j  o sob is te j .  T y m  s p o s o b e m  b y t  n a s z  p o l e g a  n a  c i ą 
g łe  m w a ż e n i u  się d w ó c h  s t r on ;  p o z n a j ą c e j  i n i eznane j  ( d a n e j  do 
p o z n a n i a ) ,  j a s n e j  i n i e w id o m e j .  J e d n a  w i ę c  z n ich  b y ć  m u s i  s t r o 
n ą  r uchu ,  d r u g a  s t r o n ą  s p o c z y n k u .  Ż y c i e  l u dzk ie  p o l eg a  n a  r u 
chu  n i e z n a n y c h  n a m  s i ł  oko ło  p u n k t u  s t a ł e g o ;  inaczej  nie czul i 
b y ś m y  b łog iego  s t a n u  ż y c i a .  N i e z n a n e ,  co raz  n o w e  ż y c i a  n a 
sz ego  s f e r y ,  c i s n ą  się w e w n ą t r z  i z a cze p ia j ąc  się n a  o w y m  s t a 
ł y m  punkc ie ,  s p r a w i a j ą  w s t r z ą ś n i e n i e ,  m o c ą  k t ó r e g o  czujemy się— 
j e s t t o  p u n k t  n i e śmie r t e lnośc i  d u c h a ,  gdz ie  się w s z e l k a  p r ze s t r zeń  
mieśc i  i c z a s  tonie  bezdenn ie .

U znan ie ,  czyl i  s t o p n io w e  p o c z u w a n i e  w ł a d z y  w  sob ie ,  j e s t  pro-  
c e s s e m  n i e w y c z e r p a n y m  n igdy .  —  Bo s a m a  m ą d r o ś ć  nie m a  
k r e s u ,  m ą d r o ś ć  ta czyl i  w i e c z n y  p o s t ę p  r o d u  ludzk iego  —  

j e s t  ty lko  p o s u w a n i e m  się d u c h a  po  ska l i  n i e s k o ń c z o n o ś c i  —  
j e s t  t y l k o  r o z w i n i ę c i e m  u z n a n i a , — t. j .  w i a d o m o ś c i  siebie.  A l b o 
w i e m  c z ło w i e k  nie w y s z e d ł  z s a m e g o  si ebie ,  nic po rzuc i ł  t w a r d e j  
p o w ł o k i  c ia ła ,  g d y  z b a d a ł  n a tu r ę  i p r a w a  jej  p rze j rza ł  z pod m r o 
c z n e g o  ł o n a  mate ry i .  D uch  r o z s u w a  się w e w n ę t r z n i e ,  w  co raz  
de l ika tn ie j sze  p a s m a ,  bo m a  w  sob ie  u t a jo n e  z a r o d y  w s z e c h - w i e -  
dzv ,  a  p o z n a j ą c  s iebie ,  po z n a j e  ś w i a t  c a ł y .

C z ło w i e k  j e s t  dz ie ł em  B o g a  — z t ą  f o rm ą  n a d a n i e  b y t u  ( c z ł o 
w i e k o w i )  nie da  się p o r ó w n a ć  ż a d n a  t w ó r c z o ś ć  a r t y s t y c z n a . —  
A r t y s t a  n a d a j e  u t w o r o w i  s w o j e m u  b y t  po za sobą, m y ś l  s w o j ą  
gub i  w  dziele,  ale nie na d a j e  m u  siebie.  I d e a ł ,  k t ó r y m  rzeźb ia rz  oży*
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w i a  b e z d u s z n ą  b r y ł ę ,  nie b y ł  nim  s a m y m ,  ale j a k ą ś  z b y w a j ą c ą  
c z ą s t k ą ,  k tó r a  m o g ł a  i m u s i a ł a  w y d z i e l i ć  s i ę  z j e g o  d u s z y  p r z e 
pe łn ione j  n a  z e w n ą t r z .  A r t y s t a  u z n a ł  się w  dziele s  w o j e m ,  czyli  
m y ś l  s w o j ą  ( o d d z i e l o n ą )  p o s t a w i ł  p r z e d  s o b ą  i od t ą d  p r ze s t a ł a  
b y ć  j e g o  s u b s t a n c y ą ; m a  b y t  s w ó j  o s o b n y ,  p r z e d m i o t o w y ,  j a k  
d r ż ą c y  ob łok  o d d e c h u ,  k t ó r y  c z ł o w i e k  s a m  z siebie  w y z i o n ą ł . —  
Prze to  cz ł o w i e k  n a d a j e  dz ie łu,  t y lko  p r z e d m i o t o w o ś ć  s w o jg ,  n a d 
m ia r  siebie  s a m e g o .  Z u pe łn ie  i n n e m  t chnie  z n a c z e n i e m  s t w o r z e 
nie c z ł o w i e k a :  j e s t  ono w y ż s z e m  ze s t r o n y  B o g a  i p r a w d z i w i e  
t w ó r c z y m  m o m e n t e m :  j e s t  n a d a n i e m  s a m e g o  siebie c z ł o w i e k o w i ,  
n a d a n i e m  s w o je j  w ie c z n e j  s u b s t a n c y i ;  nie przez_ odsun ięc i e  je j  po 
z a  b y t  s w ó j ,  r a cze j  p rzez  p rzy jęc i e  d u s z y  w podmiotowość sw o jg ,  
w  swojg .  m y ś l .  I d la  tego  to w s t r ę t e m  p r z e j m u j ą  s ł o w a  a r a b 
sk ic h  f i lozofów, k t ó r z y  m ó w i ą :  iż „ B ó g  u r z ą d z i w s z y  raz  św ia t ,  
uchy l i ł  się od n iego  n a  wiek i  w i e k ó w ,  z o s t a w i a j ą c  go  w ł a s n e m u  
m e c h a n i z m o w i . ” P rz e c i w n i e  z a ś  g ł ę b o k ą  w y r z e k ł  p r a w d ę  D e s c a r 
te s ,  iż u t r z y m a n i e  ś w i a t a ,  j e s t  to c iąg le  o d n a w i a j ą c e  się dzieło s t w o 
rzen ia .  ( J a k k o l w i e k  nie po d z i e l am y  z dan ia  tego wie lk iego  m ę 
d r ca ,  a b y  m y ś l  lu d z k a  p o l ega ł a  n a  n i e o d s t ę p n y m  udzia le  ( a s s i s t en -  
t ia Dei )  i t o w a r z y s z e n i u  w y ż s z e j  s i ł y ) .  U zn an i e  s a m o ,  czyl i  w i a 
d o m o ś ć  siebie j e s t  o d z y w a j ą c y m  się w  d u s z y  g ł o s e m  B ó s t w a .  J a k  
s z c z ę ś l i w y m ,  j a k  w ie lk im j e s t  c z ł o w i e k ,  jeżel i  p r agn ie  g ł ę b o k o  i 
z z a p a ł e m  p r z y s ł u c h i w a ć  się t e m u  n i epo ję t em u g ł o s o w i  w i e c z n o 
ści .  P o m y s ł y  m ę d r c ó w ,  b a d a n i a  i u k ł a d y  f i lozofa,  a r c y d z i e ł a  
sz tuki ,  jego t y lko  s ą  r o zw i n i ęc i em .  Dla cze g ó ż  z n a j d u j ą  się n a 
w e t  m i ę d z y  u c z o n y m i ,  ludzie d ą ż e n i o m  f i lozof icznym n i ep r zy j aźn i ?  
d l a  czeg o  o d w o d z ą  u m y s ł y  od z a t a p i a n i a  się w  ta jniki  ś w i a t a ?  
w  n iezg łęb ione  cele b y t u , w  n a d z i e m s k ą  p r z y s z ł o ś ć ?  d la  czego  
m i o t a j ą  obelg i  n a  p o s ł a n n i k ó w  w y ż s z e j  m ą d r o ś c i ?  c z y  ż ą d a j ą  
a b y  ca łe  c z ł o w i e c z e ń s t w o  zamroz i ło  w  sobie ,  j a k  o n i ,  i n s t y n k t  
n iebiańskie j  d o s k o n a ł o ś c i  ? Z n a m y  aż  na d t o  te z imne  d u c h y ,  
z a m k n i ę t e  w  p r oza icznem  kole  e m p i r y z m u ,  z k tó r ego  ż a d e n  pos tęp  
w y w o ł a ć  ich nie zdo ła .  Nie m a j ą  oni an i  c i chośc i  i pok o r nego  
s e r c a ,  ani potęgi  r o z u m u — m a j ą  t y lko  w e j r z e n i e  ironii n a  w ie l k o ś ć



U m ysłow y—-ironii, tego ostatniego wysilenia zawiści przeciw cno
cie i wiedzy.

Uznanie, jestto  stan, jestto uczucie w  sobie należenia do nie
skończoności: Z tego punktu uw ażan y  człowiek, nie może byc 
dziełem samej tylko natury. W  takim bowiem stosunku b y łb y  
zarazem i cząstką  jej i całością; co niezgodne z ro z u m e m : cząst
k ą  bo widzi w około miliony podobnych sobie cząstek , całością 
ponieważ czuje siebie samoistnie po za na tu rą  ca łą  (osobno) i do 
całkowitego uczucia siebie nie potrzebuje wychodzić za granice 
indywidualności w ła s n e j , uznaje się u siebie samego, i niejako 
w  obrębach w łasnej nieskończoności. To oderw ane od natury 
istnienie, je s t  naw et cechą w yższości um ysłow ej i na jpraw dzi
w szą. Człowiek błahy, konkretnie zw iązany  z n a tu rą ,  nie ma 
naw et domysłu  przeczucia indywidualności sw o je j— żyje w  naturze; 
raczej wT nim żyje n a tu ra ,  je s t  on owem biernem szkiełkiem przez 
które po łysku ją  na  zew nątrz rożnobaw ne formy przyrodzenia, je s t  
on cząstką  św ia ta ,  w  osobliwszem znaczeniu w yrazu , cząstką  
organiczną. T ak i,  konkretny związek z naturą, przedstaw ia  n a 
w et pewne korzyści ż y c iu ,  jednając  mu bliższy, chociaż mate- 
ryalnty tylko w p ływ  na jej siły. Ludy p ie rw o tn e ,  których byt 
nacechow any je s t  podobnem zbliżeniem, zachow ują  długo pod 
zimną w a rs tw ą  pa tryarchalnośc i ,  czerstwe uczucia i surow e cno
ty  daw nych w ieków , a uadew szystko  m achinalną  wiarę w  godzi - 
wość. Ich uprzyw ile jow any stosunek do na tu ry , ob jaw ia  się w n a 
der zadziw iających z jawiskach. P rzew idują p rz y s z ło ś ć , odległe 
wypadki s to ją  im przed oczym a. Siostra widzi z odległości k il
kudziesięciu mil, brata konającego w  strum ieniach krw i w ła s n e j—  
widzi na jaw ie. Pewien podeszły ojciec, k tóry  utracił b y ł  przed 
kilku laty żo n ę ,  w śród  ciemnej nocy, czuw ał nad  maleńkim s y 
nem , ciężką chorobą złożonym. Niedostatek i cierpienia moralne 
znękały  go tak da lece , iż prawic stracił uczucie opierania się loso
wi. B yła  już  blizko pó łnoc , światło  dogoryw ające w  ustroniu 
kom naty , rzucało zaledwie ostatnie promyki. B iedny ojciec zadu
mał się n ie c o , i podniósłszy oczy oboję tne , ujrzał s to jącą  przed 
sobą  żonę. Nie przestraszyłem  się j e j ,  m ó w ił ,  zdaw ało  mi się
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ze poprzednio oczekiwałem ju ż  je j  przyjścia .  S łucha j ,  rzek ła ,  twój  
s y n  żyć  b ę d z i e ,  w s t a ń  okryj  g o ,  mimo oporu j a k i  s tawiać  b ę 
dzie.  W s t a ł  i u c z y n i ł ,  j a k  kaza ła ;  wkró tce  syn  o d z y s k a ł  zdrowie.  
Tys iączne  podan ia  o cudac h  j a s n o w id z e n ia  i j a w n o w i d z e n i a  s ą  
g o dne  wiary;  dowodzą  te z j aw is k a  blizkiego ż y c i a ,  i że tak po
wiem organicznego zw iąz ku  z na turą .  Życ ie  b o w ie m  świa ta  
j e s t  c a łośc ią  wszys tk ich  swoich  fenomenów pomiędzy p rzysz łośc ią ,  
przesz łością  a  teraźniejszością ,  między  w szys tk iemi  punktami  czasu  i 
p rzest rzeni ,  j e s t  pewien ta jemniczy w ę z e ł ,  bo wypadk i  rodzą  się 
z p r z y c z y n , a  p r z y c z y n y  rodzą  wypadk i .  Człowiek ż y jąc y  z n a 
tu rą  , m a  w  sobie ( nie uznan ie  l e c z ) przeczucie  tych w y p a d 
k ó w  naturalne 7 j a ko  c z ą s tk a  ich o r g a n i c z n a ;  p r z e cz u w a  nale
żeniem sw o jem  do o rgan izmu św ia ta ;  a  m ó w ią c  n a u k o w o :  ma 
przedmiotowe uczucie  dz ia ł a jących  ńa  siebie z j a w i s k ,  m a  wiedzę  
in s ty n k to w ą  sił,  c i snących  n a  niego f i zyczn i e , acz niewidzialnie .

Przez oderwanie  się od organicznego z w iąz k u  z n a t u r ą ,  c z ło 
wiek  traci lub os łabia  w  sobie p i e rw o tną  s iłę m a g n e t y z m u ,  czyli  
przecina  pasmo ł ączące  go  z m a te ry a ln y m  by te m  wszechrzeczy ;  
przesta je  być  tylko c z ą s tk ą  na tu ry ,  s ta je  się całością  sw’ej indi- 
widua lnośc i .  W y ż s z y  stopień duc how neg o  roz w in ię c i a ,  coraz d a 
lej p o s u w a  to usaiaois tnienie,  to uznanie  siebie z ew n ą t r z  na tury .  
Każdy  więc,  k tóry  myś l i  i rozumuje,  ma  p raw o  w yrzec :  „ n ie  j e 
s tem j a  na tu rą ,  albo jej  c z ą s tk ą  bezwzględnie .  Ulegam je j  w p ł y 
w o m ,  jej współdzia łan ie  u w a ż a m  n a w e t  za konieczne ,  ale w z g l ę 
dnie do moich (p o dm io tow ych )  celów',  duch mój dumnie  w a ży  n a 
t u r ę ;  gardzę  burzami  ś w i a t a ;  w śród  ciężkich bó lów  uśmiech j a 
śnieje na  mojej tw arzy .  Nie ogranicza  innie ona  ani w czuc iu ,  
ani w  woli,  ani w  r o z u m i e ; kocham cnotę w b r e w  ma te rya lnym  
popędom;  kocham p o e zy ję ,  co tęsknotę  po m y ś l a c h  r o z l e w a ;  
m ą d r o ś ć ,  co z urojeń zdziera  złotą  p o k r y w k ę ;  w y r z e k a m  się 
ponęt  w i e k u ,  w y rz e k a m  się wszelkiego na  ziemi dobra  p r a k ty 
cznego dla na u k i ,  dla świa ta  w ie k u i s t eg o ;  chociaż to p r a g n ie 
nie t rawi  i pali m ę czeńsko .”  Nie j e s t  że tu człowiek samodzie l 
n y m ,  w olno  po za naturą uznającym stęl
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Ponieważ zaś każdy bez - wyjątku uznaje się osobno w swój 

indywidualności, tym więc sposobem natura jedna i cala prze
stałaby być jedną  i c a łą ,  a to w  każdym szczegółow ie, jako 
w nowej całości z jej zakresu w yję te j,  w  sobie nieskończonej.

W szystko to naprowadza na dom ysł ,  iż życie ludzk ie , poru
szając się w  formach natury, poruszać się musi jeszcze w  jakiejś 
drugiej niewidomej sferze, która je nawet niekiedy w  odwrotny 
naturze kierunek porywa. Nie raz ludzie wzniesieni rozumem nad 
poziom swego wieku, najmniej szczęśliwymi są  w te n c za s , gdy 
świat zazdrości im św iatła ,  s ław y i wielkości umysłowej. „Chcąc 
mię sądzić , nie ze mną trzeba ż y ć ,  lecz we mnie.'” Owem drą
giem życia półkolem , gdzie ruch się odbywa w niewidzialneści 
jest  uznanie, czyli jakem się już  w yraził:  stan należenia do Bó
stwa! Gdyby człowiek był tylko dziełem natury v— gdyby nawet 
arcydziełem — mógłby pozostać przy wszystkich  dotychczaso
wych własnościach: miałby życie fizyczne, siłę, ru c h ,  miałby na
wet namiętności, będące jej przedmiotowem odezwaniem się, ale 
nie miałby uznania, tego oka nieskończoności, którem się patrzy 
za wszystek świat. W ówczas bytność nasza byłaby istotnie prze
mijającą. Uznanie w ięc ,  czyli wiadomość siebie, jest  rękojmią 
włącznego trwania ducha; gdyż i tu na ziemi, wpatrując się 
w myśl n a szą ,  w  jej najw yższą niezawisłość, spostrzegamy, iż 
jest życie ducha po za naturą. — Dla czegóż by myśl, czyli, w y 
rażając się tokiem naszego rozumowania, dla czegożby uznanie 
nie mogło trwać nadal po skończeniu żywota ziemskiego? Jeżeli 
niewątpliwą jest. rzeczą, iż od martwych pokładów natury nieor
ganicznej, aż do najdoskonalszej budowy zwierzęcej, idzie we
wnętrzny łańcuch, który spaja idealnie wszystkie stopnic znanego 
nam życia, również godnem jest przypuszczenie, iż tenże łań 
cuch nieprzerywa się wzw yż natury. A jako prawdą je s t ,  że 
w przeciętym granicie są  skazówki form roślinnych, a w  roślinie 
początek organiczności, z równem prawem zawnioskować można 
iż myśl ludzka (uznanie) jes t  także znaczącą na tle organicznego 

T om II. Z e s z y t  XII. 10
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życia w yciśn ię tą  sk azó w k ą  jakiegoś n o w eg o , czysto - duchowego 
b y tu ,  czyli wiecznej przyszłości w  duchu i świetle.

Rzeczywiście, trzeba tylko zastanowić się głębiej nad sobą, aby 
się przekonać, ja k  wiele w  człowieku rzuconych je s t  znamion, n a 
pom ykających  o przechodowem znaczeniu tutejszego życia. Zbie
ga ją  się w  człowieku dw a skrajne  m o m en ta ,  można powiedzieć 
dw a pograniczne życia: cielesne i duchowe. 1 dla tego to nasze, 
owocem ich rów now ag i będące, życie, przyciągane je s t  w  dw a 
odw rotne kierunki, Jestto wielki punkt tw orzącego się przejścia 
za c z a s ,  za przestrzeń, a może i za m ateryę w szelką. Ula te 
go tak blizko leżą tu obok siebie: wielkość i poniżenie, dw a  po
larne m om enta zagadkowego istnienia: tu rozum na  jednej stoi li
nii z fanatyzmem, szczytne pom ysły  i uczucia z przesądem  i b ła h e -  
mi dążeniami interessu; m ądrość  przenikająca tajniki natury, z o- 
statmem wysileniem niedołęstw a m ora lnego ; bohaterstwo z dzie
cinną hojaźnią; uznanie w yższe  plącze się z uznaniem zwierzę- 
c e m , z czuciem organicznem; bóle ciała w ysusza ją  myśli i prze
ry w a ją  nitkę a ryadny , k tó raby  ducha po labiryncie badań opro
wadzić mogła.

W idoczną tedy je s t  r z e c z ą ,  iż nie m am y tu je szcze  praw dzi
wej wiadomości siebie, że tu uznanie stoi dopiero na pew nej fa
z ie :  na  punkcie przesilenia się z uznaniem o rg an iczn em —i znów  
zwróconem je s t  na  w y ższą ,  której nie znam y, a względem której 
życie je s t  świtem —  zwiastowaniem. Uznanie przerw ać się nie 
może na  c h w ilę , — tak samo ja k  w  istnieniu św ia ta  na  chwilę 
zajść  nie może pow szechne zawieszenie zjawisk. — M aterya, 
ciało i naturę człowieka s k ła d a ją c a , przerabia się w  oczach n a 
s z y c h ,  żyw io ły  szybko i bezustannie schodzą się i rozchodzą 
w  przestrzeń, z uk ładu w  układ w p ad a ją c ;  co ła tw o unaocznić 
sobie można na  obłokach — ow ym  ruchom ym  kalejdoskopie w i
dnokręgu. W  ruchu materyi zacierają  się indywidualne kszta łty  
istot, ale m a ssa  jej ciała trw a i ciągle zostaje w  obiegu wszech- 
życia. W yobraźnia  goni w  ślad za m ateryą,. . .  ostatniemu jej 
atomowi w  ogólnym składzie rzeczy zaginąć nie dozwala , gdy  
zapytuje; gdzie się skierow ało , jak i wzięła obrót najmniejsza czą-
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stka ginącej indiwidualności; nie zapytamyż się nigdy, gdzie się 
ma skierować, jaki wziąśe ma obrót m ysi ,  monada wieczności, 
po rozwiązaniu duszy z ciałem?

t. ■ .  ,  *«»}•'•• '  'J1 t  I -, » '! ■  *’ - i  i  r r ; U  ’.I »

O domniemanym związku życia ziemskiego z przyszłością.

Życie przyszłe musi być w  niewątpliwym związku z obecnem, 
już przez to s a m o , że stanowi przejście uznania organicznego 
w  w yższą  niewiadomą nam. jego sferę. Somnus est imago mor
tis. Sen jest obrazem nietylko śmierci, ale i przyszłości pośmier
tnej. 1 dla tego to wielki współczesny filozof, Michelet, nazwał 
te dwie życia ludzkiego doby: (*) sen i jaw ę, dwiema znacząee- 
mi połowami antropologicznej jego całości. Bliższym jeszcze o- 
brazem wieczności jest  m yśl człowieka. M yśl, jak wiemy, nie 
jest prostą rzeczywistością, ale piękniejszem jej odbiciem jej 
przedstawieniem. Podobnież przyszłość ma być przedstawieniem  
życia ziemskiego—będzie ona myślą, uidealizowaniem konkretne
go istnienia na ziemi. I to jest  ogólne:.’ określenie wyżej nadmie
nionego związku. Jakież będzie samo przejście? Nie mamy 
przykładu, aby gdziekolwiek w świecie, formy następowały po 
sobie gwałtownie, aby się przeistaczały bezpośrednio jedna w  dru
gą; aby stara forma ginęła zupełnie dla przejścia w  następną. 
Człowiek zatem nie może również zatracić całkowicie charaktery
zujących go form, przechodząc w  doskonalszy b y t ,  przejawiając 
się na istotę przyszłego życia — jego ludzka całość zaginąć nie 
może. Nie zaginę, powie każdy z nas, nie zaginę w  bezdennem 
łonie świata, lecz to nie dosyć dla m nie, dla mojej ludzkiej żą
dzy życia. Zyć pragnę, pragnę na wieki zachować bicie serca 
dla rodziny, przyjaciół; ja  pragnę przyciśniętą do łona przenieść 
na dno przyszłego wieku całą przeszłość moję, dla której ziemia 
była  mi tak drogą. Bo nie martwe bryły  materyi, nie żywioły

(*) Michelet, Antropologija,
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ciała , ale żywioły ducha kochałem, żyiac ta nw  ■ 
dla miłości i prawdy! Czyli i  źycie co ^

" M  . pi<*nosc„, ma „adal zasiać umarłem tylko (rwaniem bez 
wiedzy i uczucia siebie? przedmiotowem tylko trwaniem składaia 
cycli m g dzisiaj pierwiastków organizmu? Wiec n ie  przeze mnie

~ N / , ° ‘eŹnCj 'V0li,me80 ‘ "io « •  Vj% . «
S 2 £ C T t  \ l  w m b  ■ nicl' l>'"(0 i t y i  bode
L  z n  ’ “ “ l}’ m0Ja zginie, jak światełko po zakry.
s t r z e i l r T a k  ’ r fg ° by! °  b n t u ty<>™m odbiciem na prze- 

' |  ! 'g " 108,1 nie Joz"aj4  naw et martwe wizerunki osób
s onyi t d omą malarza, któremu mieszkaniec pustyni w te 

s owa zarzucał: „Cóż odpowiesz na zażalenia ich, gdy ci kiedyś

M , n  k s z i a , t  i u j z k i ’ a  iak f i t  "  l  Okazy  te nic miałyby prawa użalać się z taka
L  „ J Z i f  s 'voj“ P oznaczen ie ; bo malarz nadając
m  picknosc rysów i posiać,, „ie natchnął ich uznaniem pi8.
knosci ich , wyrazu. Nic wzdychają do życia którego nieczuły, 

ja  Utraconej myśli, której nie miały, bo tw órca, wyciskał 
jąc  lia nich tylko symbo m yśli, myśl samą zostawił w sobie.

rawda wi5c, ze smutnem byłoby dojśdż kiedykolwiek ,lo takie
go wniosku o ostatnim krosie rzeczy ludzkich; żal i rozpacz z tak 
okropnego płynące przekonania, przez najsprawiedliwszego stdzic -  
Boga ~  me mógłby być potępionym.

(dalszy ciąg nastąpi.)

0  JĘZYKU W RZECZACH STWORZONZCH.

(Dokończenie.)

Machina .Elektro-magnetyczna czyli Magneto-elektryczna.
W pierwszem nazwaniu są dwie niedokładności; naprzód, ie 

(*) Hegel.Estetyka f . i,



77

tu nie powstaje elektryczność, lecz galwanizm —  powłóre, że tu 
nie magnetyzm  jest  wzbudzany galwanizm em , ale galwanizm  ma
gnetyzmem. Śc iś le  b iorąc, w yrażenie to oznacza nasz gromo- 
viagnes, czyli dotychczasow y elektro-magnes, to j e s t ,  m agnes  
elektrycznością wzbudzony. Stąd w ypada, że nazw isko to, jako 
zupełnie fa łsz y w e ,  na za w sze  ze słow nika gromliczego, w y m a z a 
ne b yć  winno.

Nazwisko znow u Machiny magneto -elektrycznej, je s t  w  tern 
niedokładne, że zamiast galwanizm u, w y sta w ia  elektryczność.

W  dzisiejszym zaś języ k u  machina taka, jak jes t  EUingschau- 
sena, powinna mieć miano Magneto-galwanicznój, a Hess terowa, 
Galwano-magneto-.galwanicznej, bo w  obu galwanizm  obudzany  
magnesami, lecz  w  pierwszej m agnesem  trwałym, a v  drugiej prze- 
mijającym, to jes t ,  żelazem miękkiem, pod w pływ rem galw anizm u  
zostającym.

Nasze nazw iska same się t łom aczą: Magneso-prądnica, Et-
lingshausena i Pr ądo-magneso-prądnica, Hesslera.

Galwanoskop i Galwanometr, czyli Multiplicator galwaniczni), 
tudzież Termo multiplicator. P ierw szy  jest  Prądoskazem, bo skazu
je  kierunek prądu, 2g i Prądomierzem, bo prócz w sk azyw an ia  
kierunku, jeszcze  mierzy siłę  prądu, 3ci Ciepłopr ądo mierzeni, 
bo mierzy siłę prądów , wzbudzanych w  ciepło-prądniku.

MlfllAf f IA.

Zamierzyliśmy sobie, jak sam napis w s k a z u je , m ów ić  tylko o 
języku w rzeczach stw orzonych, a tym czasem aż do Matematy
ki s ięgam y. Na usprawiedliwienie tego, m oglibyśm y s ię  spytać ,  
zkąd się w z ię ły  kształty, bryły , lin ije , powierzchnie i l ic z b y ?  
lecz w o lem y powiedzieć, że m iędzy tą umiejętnością a Częciowni- 
ctwem, bardzo ścis łe  pow inow actw o zachodzi. I nie dz iw nego ,  
Matematyka bowiem jest pośredniczką innych nauk, jest, że tak 
powiem, ich narzędnicą, niektórych n a w e t ,  jak Silnictwa i Gwia- 
zdarstwa, tak w ielką  część  zajm uje , że się te bardziej Materna-
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tyk ą , niż Ozgciownictwem w ydają .  Pomyśli może k to ,  że sig 
przez to zahaczen ie , na now e pociski w ystaw iam y, lecz nic bo
imy sig tego, w  cichości rozm yślającego rodu, i ow szem  uprasza
m y go najgorącej, ażeby w  imieniu p raw dy  i dobra pow szechne
g o ,  nam n ieudo lnym , a p ragnącym  sig ośw iecić , drogg prostą 
w skazać  raczył, a jeżeli, prócz okazania w których mianowaniach 
pobłądziliśmy, poda zaraz lepsze n a z w isk a ;  nieskończenie tern 
zobowiąże w szystkich. Tak sig uspraw iedliw iwszy, przystgpujcmy 
do rzeczy.

Przedmiotem Matematyki s ą  Ilości, ztąd w ypada ją  dla tej u- 
miejgtności nastgpująee miana:

llowniclwo, llowniczy,-wniczo, llownik—lloslnictwo, Ilostńiczy, 
— stniczo, Iloslnik—Ilościownictwo, Ilościowniczy,-ivniczo, Ilościo. 
icnik. Powiedzieć jeszcze m ożna, że Matematyk mierzy i liczy, 
a  zatrudnienie to podaje nastgpująee nazwisko:

Liczy mierstwo, - mierczy, - mierczo, Liczymierca.
Umiejgtnosc matematyczna, dzieli sig na dwie g łów ne czgści ,  

mierzącą i liczącą, czyli na Miernictwo albo Mierstwo ( Geome- 
try ja) , mierniczy, m ierczy ,-n iczoczo , Miernik, Mierca. Tym 
sposobem s ta łoby sig i p raw ności zadosyć, i zamiast drew niane
go słowa, w eszłoby  żyjące w  użycie, i unikngłoby sig niedokła
dności: bo Geometryja znaczy tylko ziemiomierstwo, a  Gwiazdarz 
s i łą  tej nauki mierzy niebo.

Liczniciwo ( Arytmetyka, Algebra i t. d.), liczniczy, liczniczo, 
Liczydeł, lub po daw nem u Liczniak, a  choćby Licznikiem n a 
zyw ano  i osobg l iczącą , tak jak  m ianują liczbg, liczącą czgści, 
n ieby to nie szkodziło, tyle tylko, żeby w yraz  ten miał dwoiste, 
gd y  inne m ają  dziesigciorakie znaczenie.

Baczyć tylko należy, że dawniej liczeniem nie nazyw ało  sig 
dodawanie do siebie jedności, ale rachow anie  (Rechnung).

Mierstwo.
Planimetryja =  Plaslcomierstwo, bo p ła szczyzny  mierzy.
Trygonometryja= Trójkąlomierstwo, albo Trzymierslwo, bo z 

czterech rzeczy tró jkąta? dochodzi trzech innych. Trzywierstwo by-
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łoby płaskie i kulne a nie kuliste, bo ono nie ma kszta łtu  kuli, 
lecz tylko je s t  jej należytością .

Solidomelryja=Dryłomierstwo , bo b ry ły  mierzy.
Geometryja Analyticzna , czyli mierzenie ziemi rozbiorowe, 

rozbiera rów nan ia  ogólne, na  szczególne, i tyeb znacznie w ykłada. 
Określenie to wyraźnie w skazuje, w czem nazw isko tej części 
Uostnictwa je s t  m y ln e ,  lub niedokładne. Ależ dziwić się nie trze
b a ,  bo czyż podobieństwo je s t  ten, opis w  jednym  lub dw óch 
Wyrazach zam knąć ?

Na to nie m asz innego sp o so b u ,  tylko trzeba go w  kró tszych  
s ło w a c h ,  choćby mniej śc is ły ch ,  aby  nie fa łsz y w y c h ,  wyrazić. 
Tak np. m ó w ią c , że przedmiotem tej umiejętności jest przekład 
równań (pew nych)  z jeżyka  g łoskow ego, na zw ycza jny , zkąd  w y 
pada Przekładniwo Równań, — albo czytanie równań , a  ztąd Czy
telnictwo Równań,— albo wysławianie równań, zkąd znow u Wy- 
słowniclwo Równań—albo rozumienie równań , a  bedzie Rozuni- 
nictwo Róionań—albo tłumaczenie czyli Rozwojnictwo Równań— 
albo znaczenie czyli Znacznictwo Równań — albo odgadywanie 
lub rysow anie  postac i,  ja k ą  pew ne rów nania  u k ry w a ją  w  s o b ie , 
a ztąd Poslaciowniclwo lub Rysownictwo Równań.

Którekolwiek z tych nazw isk ,  je s t  dokładniejsze od Geometryi 
A naly tycznej, a co w ażniejsza, że zrozumiałe, i jak ieśkolw iek  daje 
o sw y m  przedmiocie wyobrażenie. Brak tylko w  nich w yrażenia  
jakości rów nań.

Mechanika Analy tyczna—Silniclwo Rachunkowe, bo jć j  g łó w ny m  
przedmiotem j e s t ,  obrachow yw anie sił. To miano podobnież jest 
zaogólnc, mniej jednak  o g ó ln e ,  a wiecej m ó w iące ,  ja k  sztuka 
rozbioroica, czyli Mechanika Analylyczna.

Geometryja Opisuj(łca=Rzutniclwo-Rzutowniclwo,czyli sz tuka r y 
sowania, za pomocą rzutów.

Geometryja praktyczna=.Polomierstico, bo podaje sposoby mierze
nia pól.

NiwellacyjazzPoziomsłwo,Poziornictwo, bo podaje sposoby spro
wadzania wszelkich wymiarów  na poziom.
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Licznie two.
Arytmełyka=Lzczebnictwo,-niczy, - niczo, Liczebnik— Liczbow- 

nictwo, - bowniczy, - bowniczo, -bownik, -  bo się za jmuje  ilościa
mi s z c z e g ó ło w e m i ,  czyli  l iczbami.

Algebra niższa — Gloskoliczmctwo, bo w  niej i lości w y ra ż a j ą  
się częścią  g ło s kam i ,  częśc ią  l iczbami.

Algebra w//'ższa—Gloskoicniclwo, bo działa na  s a m y c h  ilościach 
o g ó l n y c h ,  które g łoskami  w yraża .  Nie o b a w ia m y  się wcale ,  a- 
ż e b y  go  za  n a u k ę  abec a d ła  poczytano.

Rachunek różniczkowy.
—  nrtdróżniczkowy.
—  całkowy.

A nalyza  Matematyczna=/łozZ>z'oV Rachunkowy.
Rachmistrzostwo j es t  L icznic twem p o s p o l i t e m , jak ie  się u ż y w a  

w  g o s p o d a r s t w i e ,  kupiectwie  i t .  d.
Ellipsa.

Jes t  koło, kołowa czyli  O krą g ,  i Kula, c ze m uż by  n a  w zór  tego 
nie mogło być  Około czyli E l l ip sa ,  Ohołowa^EUąńyczno, Oku/a =  
Ellipsoida. l e n  p rzeddatek  O w s k a z u j e ,  że p ł a szczyzna ,  o k tó 
rej m o w a , j e s t  w  z w iązku  z kołem , j akoż  tylko  s w y m  mimośro-  
dem różni się od niego. Okołowa t ym  tylko  niebożkę  p r z y p o m i 
n a ć  b ę dz ie ,  co się z duchem j ę z y k a  nie zbratal i .  T y c h  tylko 
także  i Okuła b a w ić  będzie.  Nie  t rzeba  się też o b a w i a ć ,  ażeby  
pod n o w y m  nazwisk iem ellipsa, nie pomięsza ła  się z przedimkicm 
icedle, g d y ż  i Koło j e s t  w tym s a m y m  przypadku .

2. Nibykoło, Niby kołowa, Nibykula.
3. Okól, Okulna, Okulnia O zamienia  s ię  tu na  u, podobnie  

j a k  w  k u li , pochodzącej  od Kola.
4. kolicq. ( o k o l i c a ) ,  koliczna  ( o k o l i c z n a ) ,  a  z tąd  w y p a d a  

Kulnia lub kulica. P rzypomnieć  tu t rzeba  p r z y s ło w ie  Litter a 
docel et nocet.

5.  kolizna  ( p ł a s z c z y z n a ) ,  Koliznowa, Kulizna.
P o . . .  Okoliczna, kołowiec, Kołowica, Kołowizna, Kręgo

wiec, Kręgowica, Kręgowizna , Krążeniec , KrążnicU, Obwodo- 
wiec, Obwodnica, i t. d. i t. d. i t. d. Pa t rzc ie !  tylko ich sze-
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snaście  w y m ien iłem , a  każcie od e llipsy je s t  l e p s z e ,  bo nasze . 
Dziwcie się b o g a c tw a  ję z y k a ,  a  cho ćby  m em u d z iw ac tw u ,  i w y 
bierajcie!

Parabola.
1. Rzut/lica — p a r a b o la , R zu tow a^parabo liczna , Rzutnia—p a -  

raboloida.
2 . Rzutownica, Rzutownicza, Rzutownia.
3. Ciskownica, Ciskowa, Ciskownia i t. d.
Jeżeli mi kto p ó w ie ,  że Pociskowa czyli b a l l i s ty c z n a ,  nie j e s t  

e l l ip ty czn ą ;  to go się sp y tam , czy  Koła , a  n a d e w s z y s tk o ,  luki 
matematyczne, s ą  podobne  do kó ł w ozow ych  i s trze ln iczych  ł u 
k ów , od k tó rych  sw e  n azw isko  b iorą?  Nałóg  je s t  d rąg iem  p rz y 
rodzeniem.

Hyperbola.
1. Odnóży ca—hyperbo la , O c/noi«  « = h  y  pe rb o I i c z n a , Odnożnia-=z 

hyperbolo ida .
2 . Roznożyca, Roznożna, Roznożnia.
3 . Ramiennica, Ramienna, Ramiennia.

Linija zamknięta i otwarta.
Wód zowie się w sz y s tk o  to, co m a  pew ien  c i ą g ,  czyli co się 

ciągle w iedz ie ,  a  z tąd  pochodzi: Woda, Podwoda, Powód, Do
wód, Wódz, Wóz i t. d. Jeżeli chcem y powiedzieć, że w ód  jes t 
p rz e rw a n y ,  że m a  k o ń c e ;  w ted y  m ó w im y  Niewód, tak np. m ia . 
n u jem y  sieć czyli w ło k .  Gdy zaś  m a m y  w yraźn ie  w s k a z a ć ,  że 
wód j e s t  c iąg ły  i bez k o ń ca ;  nap rzód  z o k rą g lam y  usta ,  n a k sz ta l t  
koła , i w y m a w ia m y  o, z tego pow odu  kółkiem oznaczone*, a  p o 
tem j e n a  znak  ścis łego  zjednoczenia , g ło sk ą  b z a m y k a m y  szczel
nie, dopiero w y g ła s z a m y  tcód. T y m  sposobem  p ow sta je  Obwód. 
Z tąd  w y p a d a ,  że Obwód, n ietylko k o ł o w ą , ale i w sz e lk ą  z a m 
k n ię tą ,  a  Niewód liniją o tw a r tą  znaczy .

Zakończenie. D la  kogo s tą ru sz k u  szczepisz  te d rz e w k a ?  —  
Nie dla siebie, ani d la  m y ch  ijów ienników , ale n a s tę p c y  z a p e w n e  
z n ich k o rz y s ta ć  będ ą .

T om II. Z e sz y t  X II. U
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SŁOWNICZEK POOOBMTCtól WYBAZÓW
przez drugiego Autora 

w  drukow anym  dziele użytych.

Anal i tyka  — Rozbiornia .  
Anatomija  — Rozkrajnia.  
Ant ropologi ja  — Człekosłownia .  
Archeologija — Poczęc ios łownia .  
Archi tektonika  — Rozbudownia .  
As t ronomija— Gwiazdorząd .

B o ta n ik a — Roślinopis.

C h a r ak te ry s ty k a — Oznamiennia .  
Chemija— Rostwornia .  
Cosmograf i ja— Światopis.  
Cosmolog i ja— Św ia tos low nia .

Dekoracija —Przyozdobnia .  
D ia lek tyka— Rozs łownia .  
Diop t ryka— Przezrocznia .  
D o g m a ty k a — Wiarosądnia .  
D y d a k t y k a — Przeznajomnia.  
D y n a m ik a — Przepornia.  
D y p lo m a ty k a — Sojuszn ic two.
E l e m e n ta rn y — Zarodny .  
Em pi ryzm — Doznawczość .  
E n c y k l o p e d y a — Zaworn ia .  
E s t e t y k a — Okaza łownia .  
E s te tyc zny  — Okaźnot l iwy .  
E x e g e ty k a  —  B ożos łow nia  wy-  

raźnicza .

Fi lologi ja— Jgzyko wiednia.
Filozofija— Wiedzo  wiedza.
Filozofija speku lacy jna  — Wie-  

dzowiedza  pojętnicza.
Filozofija t r an scenden ta lna  —  

Wiedzowiedza  wskroś j i s t l iwa.
Fi tologija—  R oś l inos lownia  po

r ó w n a w c z a .
F i z y k a — Rozjestnia .
F izyologi ja— Rozj is tnios townia .

G e o g r a fij a — Z i e m i o p i s .
Geologi ja— Ziemiostownia .

His to rya  na tu ra lna  — Świado-  
mnia  przyrodzenia.

H ydrodyna m ika  —  Ciekfoprzc- 
pornia .

H y d r o s t a t y k a -  Ciekłospocznia.
H y g i e n a — Zdrowopi lnia .

Idea -  Umoświt.
Ideologija —  W iedzow iedza  u- 

mos łowni .
I n d iw idua lnoś ć — Samosobność .
Kategor i ja— Roskreś lnia .
K a topt ryka  — Zwierciozroeznia.
Klinika— Poleżnia.



Kometografi ja  — Miotłogwia- 
zdnia.

Kosmogoui ja— Swiatoroduia.  
K ry tyka  - S ą d n i a .
Kry tyka  bib l i jna— S ą dn ia  świę-  

toksięgi- 
L i n g w i s t y k a — Jgzykownia .  
L i ryka  — Pieniotwornia  s ławo-  

tnicza.
L o g i k a — Sto wilia,  Sobołownia. 
M akrob io tyka— Długo wiecznia.  
Manifes tacya -  Rozjawienie .  
M ate rya— Omatto .
Mechanika— Rozsilnia .  
Meteorologi ja— Podniębojawnia .  
Meta logika  -  Spó ts łownia .  
Metafizyka — Wspótrozj i s tu ia .  
Muzyka  — Dźwiękotwornia .

Nieorganiczny -  Bcznaczynny .

O p t y k a — Świetnia .  
O rg a n i c z n y — Unaczynn iony .

Patologija — Rosczutostownia. 
Pedagogika — Dziatwosternia.

P ersp ek tyw a— Rozrocznia.  
Plastyka— Wypostatnia.  
Pragmatyka — Dziatannia.
P r a w o  n a ro d ó w  — Słuszno  po

spolite.
P r a w o  p r y w a tn e  — Słuszno  sa- 

molite.
Psychologija — Duszostownia.

Sfera— Za w ora .
S ta tyka  - S p o c z n i a .  
S t a t y s t y k a — Stanorzecznia .  
Sys tem  — Zespół .
Sztuki  piękne — Utwornie .

Tecbnolog i ja— W y ro b n ic tw o .  
Teo log i ja— Bożoslownia .  
Teozofi ja— Bożoznaw s tw o .  
T e o ry a  — Rozwied  nia.

U n iw ersa lność  — S a m o w s z c -  
chność .

Zoologi ja— Zwierzętopis .  
Zoologia  c o m p a r a t a — Zwierzo-  

s towriia po ró w n a w c z a ,  
i t. d.

KSIĄŻKA PAMIĄTEK.
( j e d n a  z  P O W IE ŚC I c z y t a n y c h  p r z y  k o m i n k o w y m  o g n i u )  

przez Gabryellę. .

— Nie łaj mnie  pan tak s u r o w o ,  jeśl i  podobnych  spost rzeżeń 
nie zrobi łam,  — rzekła  M arya  Reg iua  do Kazimierza —  czyż  moja
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M zy!” W“ ? Do‘>'cllMas mi sie nie nasunęły pod

— A mnie sie zdaje, że nasunęły może, tylkoś icli ocenić 
dobrze nie umiała, — r z P k h  7
na — i nn k n ^ - '-  m Przycisk'em panna Ire-
Annę? J PTOr" ' ie doda ,a :~  ZdaJa ".i sie że znałaś

łauT  A" " e* * * ? A" " e' K larS ,_ 0||! pewnie że ją  znałam i dobrze zna- 

ś n iM  A J' J Znaj0m°Śd’ C Z y  ci ,lic P°<1 ‘ .vm względem nie wyja-

rz rT  " "  " '5jaŚ" iĆ r 8,a?- A" " a b>',a lvlcllczas barJz» MOW- i bardzo naimgtine kochaną,.
—  Lecz potem nią nie b y ła ,-o d p a rł Kazimierz.

Dla czegoz niebyła, kiedy poszła za mąż?

la c T j^ l jS ! ’ jak Wi'k t ’"iC ',ie s,ysza,a ° iyeb °k*-«P»ycli Cbwi.

-  Prawda, nie nie słyszałam, odpowiedziała drżącym głosem 
Mary a-Regina i zdało mi się że twarz je j zwykle blada, jeszcze 
si§ większą bladością powlekła.

Irew  S ^ r nCZaS r łaŚnie P° Zna,i’ mówifa Zllów P *""*  Irena. Była z matką śmiertelnie chorą w K rakow ie .-Matka* wśród
najsrozszych boleści na przyszłe osierocenie Anny uskarżała sie 
najwięcej. -  Anna była jej myślą każdo-chwilową , je j ciągiem 
niepokojem, je j gorączkowem marzeniem w długicli nocach "bez
sennych — Słyszała dawniej jeszcze, że lekarz który ją  odwie
dzał, kiedyś tam oświadczył komuś chęć starania się o rękę jej 
or 1 austwo wiedzą najlepiej z jakim  fanatyzmem chorzy przy. 

wiązują s,ę czasem do niosących im ulgę lekarzy, a z jakim u- 
porem znowu trwają wraz powziętych zamiarach swoici. Otdż 
. wtenczas tak s,ę stało. Doktor * »  by ł aniołem opiekuńczym 
dla umierającej; na połączenie go z Anną zebrała eałą siłę gasną
cej już w o li-P a m ię ta m , przyszliśmy tam raz z Kazimierzem na 
całą noc, bo już Anna tak nam się długićm czuwaniem wycień
czoną zdawała, żeśmy patrzeć „a nią nie mogli. Zastaliśmy do
ktora bladego, zmieszanego, a Annę płaczącą. Chora trzymała
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ich ręce w  swojem ręku i nie z w aż a j ą c  na  nasze  p r z y b y c i e ,  c i ą 
gle mówi ła :  „ U m r ę  spoko jn ie j szą ,  zupełnie s p oko jną ,  bez  kło
potu i r o z e rw ane j  u w a g i ,  o z baw ien iu  duszy  mojej pomyś lę  — bo 
do tychczas  nie mog łam  myś leć  moja  H a n e c z k o —nie mogłam o ui- 
czem, tylko o tobie,  sierocie mojej jedynej . . .  Dziękuję w a m  i b ło 
go s ław ię  poczciwe,  koc han e  dz ieci ,  w y  oboje dziećmi mojemi  j e 
s teśc ie— Nie p łacz  Haneczko  — mnie  zupełnie już  dobrze. . .”  a le  nim 
z d ą ż y ł a  ostatni  w y r a z  dokończyć ,  z a s ł a b ł a  n a d zw y c z a jn ie  i w  ze- 
mgleniu  z poduszek  się o s u n ę ł a — Przez ki lka chwi l  t rzeźwi l i śmy 
j ą ,  n a c ie r a l i ,  aż nakoniec  p rz y s z ł a  do s ieb ie ;  n a  widok doktora 
uś m ie chnę ła  s i ę ,  chciała  z n o w u  cóś zacząć  m ów ić  — ale cichość 
je j  zalecił  i w k ró tc e  potem,  lekki sen pad ł  na  nią.

A nna  k o rz y s ta ł a  z tej chwi l i ;  i w ra z  z nami  opodal nieco od 
łóżka  matki  usiadła  — Przez jak i ś  czas  mi lczel i śmy w s z y s c y ;  n a 
koniec ona  p i e r w s z a ,  z o d w a g ą  i s zczerośc ią  o t em,  co przed 
c hw i lą  zaszło ,  mówić  zaczęła  —  i mów i ła  nam o przesz łości  s w o -  
jćj ,  żc k o c h a ł a ,  że kochania  s w e g o  zapomnieć  nie m o ż e ,  choć go 
dla niej zapom niano ,  m ó w i ł a  że w  jej przekonaniu g rzechem je s t  
i św ię to k r a d z tw e m  ś lubna  bez miłości  p rzys ięga  — j e d n a k  pros iła 
doktora  a b y  nie w ydz ie r a ł  tak drogiego jej ma tce  z łu d z e n i a ,  i 
przebaczy ł ,  jeśl i  ona  s a m a  w  tej chwili  śmie od niego k łam l iw ych  
pozorów  żąda ć  -  Doktor*** by ł  b a rdz o  s um ie nny  c z ł o w i e k , ale 
bardzo  wielki dz iwak  —  po tej spowiedzi  serca ,  o ś w iadc z y ł ,  że 
j ą  więcej kocha  niż pierwej —  że się z n ią  n iezawodnie  ożeni,  

'dla  tego w ła śn ie  że kocha  i że ona kochać  będzie,  dla tego w ł a 
śnie  bo od innego k o c h a n ą  nie jest .  — Od tćj chwil i  m ó g ł b y  kto 
b y ł  myś l ić  że to s ą  ludzie na jobo ję tn ie j s i , k tó rzy  ln i fdzy  s obą  
szczęśc ia  całego  życia w  zagadnienie  nie rzucili  —  Po kilku t y 
godniach  męczarni  i pociechy m a tka  A nn y  u m a r ł a  — byl i śmy 
z nią  w  tych p ie rw szych  chwi lach  boleści; kto tego nie p rzecho
dził,  ten sobie wyobraz ić  nie może jak ie  to pustki  w  świecie  k iedy  się 
człowiek do koła  obej rzy,  a nigdzie takiej nie widzi istoty k tó ra  b y  na  
nierozdźielność do życia jego  należała  — cóż dz iwnego  że po ostatniej 
st racie d usza  się złamie na  chwi lę  —  1 Anna  b iedna  z łam ała  się
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t akże  -  doktor  b y w a ł  ciągle —  doktor  j ą  kochał  — Przez te 
kobiece serca  , Bóg wie czasem jakie  natchnienia  poświęceń  p rz e 
chodzą.  — Jednego  dnia  Anna  p rzyrzek ła  mu że pójdzie za niego! 
„Nie  j e s t  mi danem u ż y w a ć  i po t rzebow ać  — rzekła  do n a s ,  m o 
że j a k  sie komu po t rzebną  u c z u j ę , t o  nabiorę si ły  i b g d g c z y n n ą ,  
uż y teczną ;  boć  os tateczne o to chodzi  tylko ż eby  człowiek s tał sie 
u ż y t e c z n y m .” —  M y śm y  jej  nie mogl i  z a p r z e c z y ć — Nieszczęście 
miec chciało,  że dla kilku s p ra w  bardzo w a ż n y c h ,  musie l i śmy też 
i w y je ch a ć  z K ra k o w a  — Czasem w y rz u ca m  sobie ó w  w y ja z d  
j a k  ciśnięte na  czy ją  g ł o w ę  nieszczęście  — Zda je  mi sie że g d y 
bym  dłużej b y ł a  z A nną ,  n iezawodnie  b y ł a b y m  lepiej w  g łąb  jej  
d u s zy  s p o j r z a ł a ,  i lepiej niż ona  s a m a  p o j ę ł a ,  że zaprzeczenie  
w ła sne go  serca  j e ś l i  n ikomu szczęśc ia  n ieprzynos i ,  to je j  też 
szczególniej  s i ły do życia  dać  nie mogło —  B yłabym to powie
działa Doktorowi*** b y ł a b y m  z e r w a ła  ich m a łż e ń s tw o .  T y m c z a 
sem przeciwnie  sie s ta ło -  pobral i  się. —  W  parę  mies ięcy 
Anna  okropnie s m u tn y  list do mnie  nap isa ła  — odpowiedzia łam 
na  n iego ,  ale potem n a  moją  odpowiedź,  żadnej już  odpowiedzi  
nie było  — pisa l i śmy kilka razy  je szcze  —  ostatni list. poczta  
retro odesłała .  Widać  że ich obo jga  w  K rakow ie  nie b y ł o —ktoś
nam potem w spom ina ł  że za granicę  do wód wyjecha l i  -  w ie 
rzę temu,  bo A nna  do r esz ty  s t a r g ać  mus ia ła  i tak nadwąt lone  
zdrowie.  Dzisiaj p e w n ą  j e s t em  że j u ż  um a r ła  — Oh!  j a  znatn 
o rgan izacyę  kobiet  je j  podo bnych  — żadna  taka  nie w y t r z y m a  
w  świec ie  k łamanej  miłości — i to s ą  j e sz c ze  na j szczęś l iwsze ! '

Przez c a ły  czas  opowiadan ia  p a n n y  Ireny ,  n ieśmiałem spoj rzyó 
ku  Maryi Reginie  —  g dyż  p ie rw szy  raz  w  życiu ona  sobie s po j 
rzenie moje n a  znak  b a d a w c z y ,  lub też s łowo  surowego w y r z u 
tu p rze t łomaczyć  m og ła  —  a j a ,  Bóg  widz i ,  w  fćj chwili  c ier
piałem tylko jej  bo leśc ią  —  ża łow a łem  przesz łości  żalem jej w ł a 
snej  d u s z y - b o ć  przecież j a m  ją  kochał ,  czy w  grzechu,  czy  w po
kucie  j a m  j ą  kochał  — j a m  sie dzielił w szys tk iem.  - A  j a k  dzie
lił jeszcze!  —  Gra je j  uczuć  i w r a ż e ń  r ó ż n y c h , odbi ła  s i ę , lecz 
to za  mało . . . .  p rze la ł a  się w  duszę  moją .  -  O b!  niezawodnie
w  tej godzinie  życic Maryi Reg iny  b y ło  mojem życiem i g d y b y
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samej siebie pos łuchać  jej  się chciało,  m o g ł a b y  mnie b y ł a  o s ło 
w a  swej  myśl i  zapy ta ć  tylko. —  Nakoniec  o d w a ż y łe m  się w z rok  
mój na nią  zwrócić  z os tatniemi w yra z a m i  smutnego  p ro r o c tw a .  
H y s y  jej t w a r z y  z a c h o w a ły  ja kąś  p r z y m u s o w ą  s p o k o j n o ś ć ,  ale o- 
ezy świec i ły  ł z ą  g w a ł to w n ie  p o w s t r z y m a n ą ,  u s ta  d rż a ły  niedo- 
m ów ione m  zapytan iem — bia łość  jej  lica p r z e św ie c a ła  n a b i e g a j ą 
cym w  n ie równe  cienie rumieńcem.

—  Dla czegóż ta kobie ta  o p ie rw szem  sw o jem  uczuc iu  z w ą t 
p i ł a ?  —  odezw a łem się w te d y  - -  i zapytanie  moje było  w y m ó 
wieniem c iążących  Maryi Reginie  w y r a z ó w .

•— D l a t e g o  zapewnie  odrzekła  mi P a n n a  I r e n a , — dla czego 
z począ tku  zaufała  mu zupełnie .  Na to nie m a  w y p a d k ó w  i ob 
j a śn i eń  żad n y c h  —  W ie m y  że nas  koc ha ją  —  w ie m y  że nieko- 
cha ją ,  cudem i w s z e c h w ie d z ą  serca  —  Zresz tą  też A nna  nigdy 
n iechcia ła  s z c z e g ó ło w ą  powieśc ią  do swoje j  przeszłości  z s tąpić—  
i miała  s łu szność ,  bo to ulgi nie p r z y n o s i ,  tylko  n e r w y  rozdra
żnia i siły w yc ieńcza .

— Jednakże ,— odezw a ła  się wreszcie  Maryja  Regina,  p rzyc iąga 
j ą c  ku  sobie s i lnym mocnym uśc i sk iem p o c h w y c o n ą  p a n n y  I reny 
rękę — je d n a k ż e  powiedzcie  mi czym  w a m  n i g d y - a - n i g d y  nie 
w spom ina ł a  o niem ?

P a n n a  Irena z now u  swoje  bys t re  oczy w  tw a rz  pyta jącć j  u- 
tkw i ł a ,  lecz odpowiedzi  nie d a w a ł a  żadnej .

— 1 o w s z e m w y r ę c z y ł a  j ą  nakoniec  m a tka  po chwili  zbyt  
przedłużonego m i lczen ia ,  m ó w i ł a  n a m  że się z nac ie ,  bo to raz  
j a k o ś  zgada ło  się o bardzo  p ięknych  dzieciach;  —  j a  z t w o ją  
m a t k ą ,  moja  R eg inka  b y ł a m  w  wielkiej n i egdyś  z a ż y ł o ś c i - w a s  
oboje z R omualdk iem często  u niej n a  ko lanach  w i d y w a ł a m  — 
Otóż byliście tacy  prześl iczni  że w a s  do tychczas  zapomnieć  nie 
m ogę  — i w a sz a  m a tka  bardzo piękna  także.  ~  Razem w e  t rój
kę , to by ł  i s tny  do kościoła  obrazek  — Powiedzia łam j a  to A n 
n i e ,  i ona  mi się zaczęła  o różne szczegóły  z w a sz ego  dzieciń
s tw a  w y p y t y w a ć  — i m ów i ła  że w a s  zna  dobrze.

—  Ale j ak że  to ona m ó w i ł a  —  j a k ż e ?  moja  d r o g a ,  moja  k o 
c h an a  Pan i  ?
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Ot tak jak  j e s t  p r a w d a  że ty  i dzisiaj p rześ l iczna ,  że 
wiele rzeczy  um ie sz ,  że bardzo pięknie malujesz. . . .

— I że j ą  k o c h a m ,— czy tego n iepowiedzia la  n i g d y ?
Ob! nie! takich s l o w  —  A nna  n ig dy  o nikim nie mów i ła  —  

z apew ne  j u ż  je j  się im wie rzyć  nie chciało.
Moja A nna . . .  ale n i e ,  to b y ć  n iemoże ,— p rz y d a ła  Marya-  

Hegina  szybkim ruchem w z n o s z ą c  s p usz c zoną  pie rwej  g ł o w ę ;  
w tej chwili  p o m y ś la ł a  sobie zape w ne ,  że b y ć  nie może,  a b y  jej  
A n n a , a Annie szczęśc ie  bezpowrotn ie  zg inąć  miało.

( W  tern miejscu rękopisom w s z y t a  b y ł a  ćwiar tka  ma le ńka ,  j a k  
w idać  opis z w spom nionego  listu A nny . )

— „  W y ł a j  mnie Ireno, bo d o p r a w d y  j a  po to j e d y n ie  piszę do c ie
b i e / g d y b y m  nie wiedziała  j a k  s u r o w ą  j e s t e ś , g d y b y m  przypuśc ić  
m o g ł a ,  że s ło w em  pieszczot l iwem roztkl iwisz  się n a d e m n ą ,  to 
bym  nie p isała  wc a le  Mnie t rzeba har tu  i wzmocnienia .  Że- 
by  kto k r z y k n ą ł  n a  mnie g ro ź n i e ,  i c a ł ą  p ie r s ią ,  to zdaje mi się 

ż e b y m  się z lękła  p r z yna jm n ie j  i p rzynajmnie j  s t an  d u s z y  zmie
niła,  ale tak żyć j a k  teraz dzień po dniu i chwi la  po chwili  żyję ,  
to się niegodzi Czy wiesz  ty ,  że czasem chcia łoby mi się b y ć  
w' n ę d zy  na jwiększe j ,  b y ć  głodną ,  o b d a r t ą ,  skos tn ia ł ą  od zimna,  
m o ż e b y m  w te d y  w y s z ł a  z mojego odrę twienia ,  ale nie bardzo  s o 
bie d o w i e r z a m , bo m o ż e ,  kto wie,  czy  in s ty n k t  z a c h o w a w c z y  
dość  śilnie zbudzi ł  by  się we  mnie i czy b y m  nad samą so b ą  z a 
t roszczy ła  się choć przez c h w i l ę — W ierz  mi! Ir eno,  to nie s ą  dz ie 
cinne skargi  — j a  się n i e s k a r ż ę ,  j a  ci tylko chorobę  m o ją  opo
w ia dam  — ż e b y ś  jej  zapobiedz lepiej potrafiła -  Nie j e s t em ze
psułem dzieckiem losu,  z boleśc ią  m o ją  n iebędę się n a  w szys tk ie  
s t rony  por t re towała ,  w ł a s n e  sumienie  n ig d y  mi jej  w  p o w a bne  
blaski nie przyst roi ło —  Od dw ó c h  lat cierpię i od dw óch  lat 
nie m y ś l ę  o tem co cierpię,  ty lko o tern co zrobić  t rzeba  
żebym  cierpić przes ta ła .  S a m a  wiedz ia łaś  czynn e  życie  m o
je  — nie w y s t a r c z y ł o ,  —  przy rzuc i łam  do niego n a j ś w i ę t 
sze s łow o  tej z iemi,  s łow o  „ o b o w i ą z k u ”  - I  cóż j a m  temu w i n 
n a  dzisiaj,  że ono także  nie w y s t a r c z a  j e szcze  —  G dybym  goni ła  
za szczęśc iem — ła twiej  b y  mi p rzysz ło  uznan ie  i z rozumienie
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w ł a s n y c h  b ł ę d ó w ,  ła twiej  b y m  też zapewne poprawić  sig z nich 
m og ła  —  lecz dzisiaj czegóż j a  p r a g n ę ?  — Oto p ra gnę  b y ć  ko 
bietą uży teczną ,  cnot l iwą ,  spe łn ia jącą  sumiennie  przeznaczenie  s w o 
je. W  u c z y n k a c h  moich nie grzeszę  tej myś l i .  Spełnienie dobrego 
j e s t  p o b u d k ą  i celem wszys tk ich  pos tępków  moich , nie p o g a r 
dzam naj l ichszej  drobnostki ,  nie cofnę łabym się przed na jw y ż -  
szem p o ś w i ę c e n i e m — od g rosza  j a łm u ż n y ,  aż do n iebezp ieczeńs twa,  
j a  w s z y s tk o  z ga r n ę ła m  w  rękę  m o ją  i w  duszę  m o j ą — a przecież 
ręka  j e s t  coraz s ł a b s z a ,  d u s z a  coraz smutn ie j sza  — Cóż robić n a  
to Ireno? Mój mąż  tak  czy ta  w myśl i  mojej  — j a k  ty  w  tym  li* 
ście czy tasz  —  ale wiele  bardzo  rzeczy,  n a d w ą t lo n e m u  zdrowiu  
przypisuje  —  Bezwą tp ien ia  mus i  mieć s łu sz n oś ć  —  g d y b y m  by ła  
z d r o w s z ą ,  zmieni łoby się całe usposobienie  m o je .— Może też Bóg 
d a łb y  mi dziecię do ukochan ia  n a  w ł a s n o ś ć  z u p e łn ą ,  n a  s zczę 
ście osobiste,  n a  wzmocnienie  ku  l e p sz e m u — Oh! g d y b y ś  wiedzia 
ła  j a k  j a  dbam  o siebie,  j a k  się p ie lęgnuję— ja k  pos łusznie  z a ż y 
w a m  le ka r s tw a ,  biorę kąpiele,  p rz e cha dz am  sig po s łońcu  i spać  
w c ze śn i e  kładg — zdaje  mi sig że nikt już ,  egoista  n a jw ięks z y ,  
c ia ła swojego  takiemi s taraniami  o toczyć nie może — ale mnie to 
w s z y s t k o  w  pożytek  nie i d z i e - C i a ł o  coraz b ie dn ie j sz e — To mnie 
ty lko pociesza,  żc śmierci  nie p r a g n ę — G dybym  je j  p r a g n ę ła  I r e 
no,  nie ś m ia łab y m  dziś p isać  do ciebie,  c zu ła bym  się z by t  g r z e 
s z n ą  i u p a d ł ą - l e c z  dzięki niebu,  j a  ty lko  zdrowia  i sił p r a g n ę —  
Z a k a z a ł a m  sobie samej  rozm arza jących  o przeszłości  w sp o m n ie ń  — 
w  przysz łośc i  wszys tk ie  zamiary  s taw i ł am jedynie  w  spełnieniu mo
ich o b o w ią z k ó w  —  użytecznośc i  dla b l i ź n ic h -b ra c i  m o i c h ; — więcej 
ci n a w e t  p o w i e m — m yś l  o śmierci,  d z iw n ą  sprzecznośc ią  i n s ty n 
ktu  mego nie przeraża ,  lecz przeraża  mój r o z u m — W  g o r ą c z c e —  
przez sen zapytana ,  m ożebym ci odpowiedzia ła  że umrzeć,  by łob y  
mi w ygodn ie j  —  ale czyta j  w mej duszy  g d y  ma  zupe łną  samej  
siebie św iadom oś ć ,  pods łuchaj  s e rca  mojego g d y  n a  j a w ie  b i j e— 
przekonasz  się że j a  chcę żyć  j e s z c z e ,— żyć d ł u g o — działać.  Oh! 
niecli sobie raz tylko n a  rzeźwiejsze  siły zapracuje  — to już  nie 
trać  o mnie nadzie i ,  w sz y s tk o  śmiało na  barki w e z m ę  —  n a w e t  

T om II. Z e s z y t  XII.  12
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daw ne p a m .ą tk . - ś w i ę te  i niepokalane pamiątki!... g rzechu dla mnie 
w  inch me ma, je s t  tylko zażalenie boleści; z zażalenia się o trzą
snę i stanę przy tych co mnie o p u ś c i l i - p e łn a  przebaczenia, 'spo- 

oju . m ę z tw a — ty m. wtenczas spojrzysz w  oczy twoim przeni
kliw ym  wzrokiem Ireno i p o w ie s z - „ d o b r z e ” - j a k  to mówić zwy-

P ! •  Pr  f ą.° ^ aSem ,,fZeZ ° CZy W § łąb d,lszy  svveS° Kazimierza. 
Powiedz tez Kazimierzowi że j a  go b łogosławię za to że spełnił
nai zieje tw o je —za to że je s t  szlachetnym , poczciwym, św ię ty m , 
za to, ze go czeka trudne i pracowite ż y c i e - z a  to że nigdy ni- 
czyjego me zawiedzie serca, pow'iedz mu że j a  go za to”  błogo
sławię. -  Bodajby nigdy kobieta, którą kochać będzie, na drodze 
Ku w yzszym  celom przeszkodą mu nie s tanęła — Przeczytaj g ło 
śno te w yrazy  matce swojej -  niech krzyż nad niemi w powie- 
rzu zakreśli, prędzej może z życzenia w prawdę się zamienią, bo 

ręka twojej matki szczęśliw ą jest i d o b r o c z y n n ą -  Wspominajcie 
tez o mnie, kochajcie szczerze, serdecznie, nie dla tego abym  ja  
w as  kochała lub żebym w artą  by ła  kochania, lecz żeby w  uczu
ciu w aszem  moje serce się r o z c ie p l i ło -  i żebym kiedyś, kiedyś, 
zasłużyć na nie m ogła— Pisz prędko dobra moja Ireno! — nie po
cieszaj mnie wcale, nie pieść jak  dziecka lub chorej— ale daj mi 
ostrą  naukę i skuteczną radę —  l y  jes teś  sumieniem mojem, po
wiedz mi tez jak  m yslisz?— g d y b y  inaczej już  być nie m o g ło , i 
g d yb ym  m usiała  umierać, czyby mi wolno b y ło  tym się p rzypo
mnieć, co dziś zapomnieli o mnie? Jest to jakieś n iew yraźne, nie- 
przyznane prawie żąd a n ie— przeleci mi czasem przez g ło w ę ,  ale 
mu dłużej nad jeden  przelot gościć nic pozwalam, dla tego też i 
sp raw y  z jego natury  zdać sobie nie um iem — czy to je s t  nikcze
m na ja k aś  zaw zię tość?—chęć upokorzenia ich, nieszczęściem mo
je m ? — potrzeba w skazania  im trum ny już  otwartej dla mnie, jako 
wiecznego wyrzutu że się nie domyślili iż j a  z boleści takiej 
umrzeć przecież m o g ę ? ~ c z y  też to je s t  daw nego ukochania szczą
t e k -  tęschnota za pierwszemi życia w rażeniam i— obowiązek prze
strogi, którą im dłużna je s tem ?— bo oni może nie wiedzą... Sądź
mnie bez pobłażania Ireno — raz ci jeszcze pow tarzam  — tyś  su 
mieniem mojem.”
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( D a l s z y  c i ą g  r ę k o  p i s m  u)
Po t y c h  s ł o w a c h  r o z m o w a  u p a d ł a  z u p e ł n i e — Nikt  je j  nie pod* 

nosi ł ,  aż  w r e sz c ie  też p a n n a  I r ena  zn a k  do w y j ś c i a  d a ł a  — Mia
łem w i e l k ą  ochotę  dłużej  n i eco  p r z y  Mary i -Reg in ie  z o s t a ć  —  l e 
d w i e  m oże  ó s m a  go d z i n a  b y ł a  z w i e c z o r a  —  ale c z u ł e m  że jej
w  tej chwi l i  p o t r z e b n ą  s a m o t n o ś ć —  c h c i a ł e m  też w z g l ę d e m  A n n y
bardz ie j  s z c z e g ó ł o w y c h  z a ż ą d a ć  w ia d o m o ś c i  — p o ż e g n a ł e m  w ięc  
M a r y ą - R e g in ę  i o d c h o d z ą c  r zek ł em  je j  t y l k o  też s a m e  w y r a z y ,  
k tó re  o n a  p rzed  c h w i l ą  w y m ó w i ł a .

—  Nie,  to b y ć  nie może!
M a r y a - R e g in a  si lnie,  j a k b y  z w d z i ę c z n o ś c i ą  lub  z p rz e ra ż e n i e m ,  

d łoń  m o j ą  ś c i s n ę ł a .
— P r z y j d ź  p a n  tu j u t r o  z r a u a  o d z i e s i ą t e j— rzuc i ł a  mi p r ę d k im

u c i ę t y m  g ł o s e m  i r o z s t a l i ś m y  się z s o b ą .
N a  u l icy  s z e d ł e m  p rzy  pann ie  I ren ie ,  a  Kazimierz  b a b k ę  s w o j ą  

p r o w a d z i ł  p rzed  nami,  bo  s t a r u s z k a  nie ch c i a ł a  p r z y j ą ć  n a  w s p a r 
cie m o j eg o  r am i en i a ,  p r z y z w y c z a j o n a  j a k  m ó w i ł a  w e s o ł o ,  do  po
s ł u g  s w e g o  w n u k a , k tó r ego  n a  to j e d y n i e  w y c h o w a ł a  sobie .  
P rz e z  j a k i ś  c z a s  m i l cze l i śm y  w s z y s c y  ch o ć  z n a s  k a ż d e  szcze rze  
p r a g n ę ło  w a ż n i e j s z e m  z a p y t a n i e m  do r o z m o w y  p r z y s t ą p i ć  Nako-  
n iec  Kaz imierz  p i e r w s z y  zaczą ł :

—  Od wie lu  już o só b  o p a n n i e  Mary i -Reg in ie  s ł y s z a ł e m  ale 
się p r z y z n a j ę ,  że w  w i e lu  w z g l ę d a c h  p r z e s z ł a  n a w e t  o c z e k iw a n i e  
m o j e — P a n  j ą  z n a s z  do b rze  panie  L u d w i k u ?

—  Z n a m ;  a szczegó ln ie j  od p o w r o t u  jej  b r a t a  z z a g r a n i c y ,  d o 
s y ć  częs to  b y w a m  w  je j  d om u .

  Niech  pan  t ego  za  p ł o n n ą  z mej s t r o n y  nie b ierze  c i e k a 
w o ś ć — ale  d o p r a w d y  c h c i a ł b y m  w ie d z i e ć  co t a  k o b ie t a  robi  z La
kierni  sk a r b a m i  rozu m u ,  w y o b r a ź n i ,  t a l e n t ó w  i se rca?

—  A cóż ,  j e s t  b o g a t a ,  c z y  to nie dosyć? —z a p y t a ł e m  z u śm i e c h e m *
—  Oh! ni  e d o s y ć — odrzek ł  Kaz imierz ,  i z n o w u  n a m  się p r z e 

r w a ł a  r o z m o w a .  Mnie ten  os t a tn i  w y k r z y k n i k  t rochę  w  g ł o w i e  
p o m i ę s z a ł — Co to z n a c z y  „ n i e  d o s y ć ? ” j a k  to m o ż n a  b y d ź  t a k ą  
j a k  M a r y a - R e g i n a  i b y d ź  nie dosyć jeszcze^ Nie w ą t p i ł e m  że  to
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po m y łk a  w  w y r a ż e n iu  —  ale przez d um ę  i przez pokorę ,  jako  za 
bhzki  i za daleki  nie chcia łem ż ąd a ć  je j  objaśnienia.

T y m c z a se m  pa nna  Irena  o d e zw a ła  się przecie:
—  Czemu się Maryi -Regin ie  tak smutno  zrobi ło,  g d y ś m y  o 

Annie  mówili? czy to ona  przeciw niej zgrzeszy ła?
Nie, nie m yś l  pani tego, u ją łem się z ż y w o ś c i ą — j a  wiem 

że ona A nny  kochać  nie przesta ła .
l o  dz iw na  rzecz  że się te dwie  kobie ty  tak rozs ta ły  w  ż y 

ciu, i tak w y s z ł y  z pod w za jem nego  w p ł y w u —  bo jeśl i  Anna  j ą  
koc ha ła  kiedy,  to A n n a  także kochać  nie przes ta ła ,  było to p ra 
w dz iw ie ,  j a k  jej  mów i łam  nieraz,  p rawdz iwie  uparte  serce —  Nie 
pojmuję  dla c z e g o b y  w y rz e k ł a  się tego. s to sunku ,  — różne mi
p rz yc hodzą  d o m y s ł y — lecz Maryi -Reginy nie chcę  posądzać  je
szcze.

I dobrze, pani  robi,  oszczędza  pan i  sobie wielkiej n ie sp ra 
wiedl iwości .

- -  Daj Boże!
W ą tp i ą c y  g łos  p a n n y  Ireny ,  tw a rz  jej  os t ra  i brw'i  zmarszczo* 

ne, do n a jw y żs z eg o  rozdrażni ły  mię  stopnia.
—  Niech mi pa ń s tw o  p o z w o l ą ,  - r zek łem z zaledwie  powśc ią -  

gnię tem oburzeniem,— niech mi p oz w o lą  spy tać  s i ę ,  c zy  też oni 
s ą  pewni  że dobrze z n a ją  i sp rawied l iwie  cenią  pan ią  A n n ę ?  
P r a w d a ,  że j a  sam n igdym nie widział  jej  w  ż y c i u - a l e  w n io s k o 
w a ć  m ogę  z tego co dziś s ł y s z a ł e m — Była  to kobieta ,  k tó ra  w y 
rz e k ła  się w spom nień  p ierwszej  m i łośc i— Czy j ą  porzucono,  z a p o 
m n i a n o ?  j a  nie w i e m ,  m ogę  przypuścić  j e d n a k ,  że się omyl iła  
w  tym względz ie ,  że koc ha ją c  b y ł a b y  z aw sze  k o c h a n ą  -  że ko 
nieczność  rozs tan ia  się wz ię ła  za opuszczenie  —  że mia ła  trochę 
p r z e w r ó co n ą  g ło w ę  i trochę r o m a n s o w y  c h a r ak te r— lecz to w-szy- 
stko s ą  p rzypuszczen ia  t y lk o ;  —  d ru g ą  p e w n o ś c i ą  w  jej historyi 
j e s t  t o :  że j a k  nie u s z a n o w a ł a  w sp o m n ie ń  s w o i c h ,  tak i p r z y 
sz łośc ią  kapryśn ie  r o z r z ą d z i ł a — posz ła  za m ą ż  bez  przywiązan ia ,  
s t aw i ł a  na  kar tę  najn iepewnie jszego losu,  zbawienie  w ła sn e j  d u 
s z y  i szczęście  drugiego człowieka  —  Potem nikt  j uż  nic o niej 
nie  s łysza ł ,  na j l epszym przyjacio łom nie odpisała  na  k ilk ak rotn e
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l i s ty— ba w i  gdzieś  za g ran icą  — może n a w e t  j e s t  bardzo j u ż  s p o 
kojna ,  z adow olona  położeniem sw o jem ,  i może m a  ze d w o je  dzie
ci p rzy  k tó rych  ani sig zak łopocze  o tyc h  ludzi,  co jej  prze- 
szłemi cierpieniami do tychczas  j e sz c ze  swo je  poczciwe k łopoczą  serca .

— „ W i d a ć  że pan  jej  nie z n a ł , — z n a jw ięk s z ą  łagodnośc ią  na  
ca ły  ten w s t ęp  do w a lk i  odpowiedzia ł  Kazimierz  —  Mnie smutno 
tylko, że p a nu  ła twiej  potępia jące  niż usp ra w ied l iw ia ją c e  ze s ł ó w  
n a s z y c h  w y p r o w a d z a ć  wniosk i  —  P a n  musia ł  c h y b a  j u ż  bardzo 
wiele przecierpieć” — Ostatnie s ł o w a  w  dobrej wierze,  g łosem szcze 
rego p rzekonan ia  w y m ó w i o n e ,  z a w s tydz i ły  mnie  okropnie  —  P r a 
w da ,  nie godzi ło mi się ch o ćb y  w  obronie Maryi -Reginy  rzucać  
potępienia  na  kobietę  k tó ra  cierpiała — rz eczyw iśc ie  czy  z u ro je
n i a ?  s ą d  ten nie do mnie  należa ł  —  bom j a  s a m  nie dość  cier
piał j e szcze .

—  Drugi raz  dz i s i a j , muszę  się p rzyznać  do b łędu ,  ( r zek łem 
po chwil i  krótkiego ro z m ys łu , )  d o p r a w d y ,  nie. w iem jakie  też p a ń 
s tw u  dam o sobie w y o b ra że n ie  —  tembardz ie j ,  że j a k  teraz  na- 
przyk ład  to się i w y t ł ó m a c z y ć  nie mogę.

—  A przecież i teraz z rozumiemy s i ę ,  ( r zek ł  Kazimierz, ) a  co 
do w y obra że n ia  jak ie  n a m  pan dał  o sobie,  to zostanie  t a jemnicą  
aż do p rzysz łego  spotkania ,  bo chcę  koniecznie  żeby p a n u  choć 
przez c iekaw ość  odwiedz iny  moje  pożądanemi  b y ł y .

—  W ię c  mi j e  p a n  p rz y rz e kasz .
— Zaraz  n a w e t  n a  dzień ju t r ze j szy  — przed wieczorem jeśl i  

będziesz w  domu.
—  Oh!  kiedy tak,  to j a  w  c iągu  dnia  j e szcze  p rzy jdę  p o w ie 

dzieć że n iezawodnie  będę.
I wymien i l i śmy ki lka z w y k ł y c h  przy  p ie rw s ze m  zapoznan iu  

grzeczności ,  rozpowiedzia łem gdzie m ieszkam ,  p a n n a  I r e n a  s p y t a 
ła  się czy  Kazimierz będzie  m óg ł  widzieć  o w ą  Helusię,  k tó ra  mię 
tak wielkiego pedagogicznego n a b a w i ł a  kłopotu  —czy  b y  ona  t a k 
że poznać  jej nie mogła  u Maryi  Reginy? —  aż wreszc ie  s t a n ę 
l i śmy p rzy  d rzwiach  hote lu i po szczerem przy jac ie l sk iem uści- 
śnieniu ręki Kazimierza,  rozs tałem się z niemi z dobrem jak iemś  
wrażeniem  na duszy  — lecz z głębokim smutk iem w  przeczuciach,
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Zupełna niespodzianka czekała mię w  domu ślusarza —  Z asta 
łem wielkie zgromadzenie znajomych i dom ow ników  -  B yła  j a 
kaś  k rew na pani Piotrowa z mężem panem Piotrem i synem  J a 
kubem Stolarczykiem, było dw óch starszych  czeladników same- 
goz gospodarza domu, i jeszcze jak iś  chłopiec niedorostek i pocz
ciwa Małgosia i Karolek i Heiusia i rodzice jej -  a  wśród tych 
ludzi siedział Romuald z skrzypcami w  ręku i w  najlepsze w y 
g ry w a ł  od ucha m azury  -  Mimowolnie cofnąłem się m yś lą  ku 
tej rozmowie, w  której to pogardliw y artysta  dowodził nam że 
mewarto przed w arszaw ską  publicznością w ystępow ać i chyba  
na wrażenie pod kolum ną Zygm unta, k rakow iaka urżnie pospól
stw u. Ale sam  Romuald by ł o sto mil od tego w sp om nien ia , -  
tak, europejski podróżnik, salonow y k o n c e r c i s ta - s t r o jn y  pustak 
rozpieszczony zbytkiem sy b a ry ta ,  słowem w szystkie  czarne d ia
bełki które tak często przez niego pazurki swoje na świat poka
zy w a ły  —  wszystkie ja k  pod exorcyzmem uciekły mu z duszy 
i został tylko jak iś  dziwnie piękny i pięknie poczciwy człowiek 
z wielkim talentem — Słuchacze jego  nieposiadali się z radości! 
to ten, to ów  tupnął nogą  -  k la sn ą ł  w ręce ,  k rzykną ł sobie na 
ochotę —  a tw arz  każdego w yrażała  taką sw obodną  w csółość, 
taką dziarskosć życia n iezmarnowego żadnem doświadczeniem je
szcze — ze az serce w  piersiach ro s ło ,  patrząc na nich i m yśląc  
sobie zaraz, ile to skarbów  rodzinnych w  m assach  ludności spo
czy w a!— Romuald zbratał się z niemi zupełnie, może to w niin 
by ła  chwila artystycznych  w rażeń jedynie, lecz nie mniej chw ilą  
p raw dziw ą w  obecności przed nim s tanę ła  —  Cała p ros to ta ,  ca
ła  świeżość rozbudzonego uczucia, tych  ludzi ciężkiej p racy a lek- 
kićj mysi. i głębokiego se rca ,  objawiła się Romualdowi. Zrozumiał 
ich nadzieje niewypowiedziane nigdy -  ich teraźniejszość bez 
wspom nień —  ich kłopoty bez zgryzot -  ich dni świąteczne 
bez oględności na powszednie jutro -  ich uciechy głośne aż do 
odurzenia - z r o z u m i a ł  p łacz ,  śmiech, h u la n k ę ,  ale zrozumiał nie 
w  brudzie, szyderstwie, karykaturze, nie w  satyrze lub dramacie, ale 
je  zrozumiał, w ie l i  szczćrej prawdziwości, w  ich młodocianej sile i
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gruntowym gatunku. Prześlicznie mu też było z tym now ym  
życia objawem , prześliczną b y ła  muzyka jego!

Helusia tuż przy nim siedziała —  zdaw ało się, że jej tchnienie 
jakiegoś aniołka zw y k łą  posępność z oblicza zdmuchnęło. Już w i
działem j ą  spokojną — mocno zajętą —  kilka razy u radow aną 
naw et — ale w eso łą  niewidziałem nigdy — Otóż właśnie w e 
sołą b y ła  w tej c h w il i—Tw arz  jej zdziecinniała p raw ie ,  żart j a 
kiś migotał w  dowcipnem złociejących oczu spojrzeniu, a uśmiech 
przelatywał po ustach; można j ą  było w ziąść  na kolana, pobu- 
jać  na  r ę k u ,  ucałow ać w oba policzki i zapom nieć , że to je s t  
dziewczynka, co ju ż  marzeniem lub niepokojem w męzkie życie 
w pleść  się zdolna.

Przy  zakończeniu każdego m azura, — lub też innej jakiej piosne
czki, Romuald zaw sze ku Helusi się zw racał i niby wzrokiem o 
dalszą  radę pytał i dalszego przyśw iadczenia  żądał.

Mała figlarka, dom yśla jąc że to znów  na finał zaczętej w łaśnie 
w  czasie mego wejścia  melodyi nas tąp i,  — dała mi znak że
bym po cichu za jej krzesłem staną ł,  potem kazała mi się naprzód 
wychylić troszeczkę i za m ną w ychylonym  sam a się u k ry ła  — 
U dała jej się ta psota wybornie —  Romuald rozochocony, w yb i
ja ł  smyczkiem tęgiego h o łubca ,  a  jako pierwej w  ciągu grania 
w y jśc ia  mojego nie uw ażał, tak i teraz zbliżenia niespostrzegł. Za 
ostatniem smagnięciem po stronach, odw raca się -  i — bardzo ży . 
wemi czarnemi oczami rzuca mi takie żyw e i przyjemne spojrzenie—  
że się aż od mimowolnego śmiechu w strzym ać nie m o g łem — zaw tó
row ał mi czysty  głos ukrytej za m ną Helusi —  Romuald chciał 
mię zrazu bardzo niegrzecznie na bok usunąć , ale w idać lepszy 
pom ysł odwetu przyszedł mu do g łow y, tylko rozśmiał się Avza- 
jemnie i palcem na nosie pogroził.

—  No chłopcy, rzekł potem w esoło , jakoś  to kobiet i ślicz
nych dziewcząt niewidzę, bo się pochow ały przedemną — je s te ś 
my sami teraz, będziemy pili, szkła tłukli, a jeśli p rzy jdą  nas  do do
m ów  rozpędzać... to się trochę pobijemy. I ja k  mówił tak grać 
zaczął, ale b y ła  to już p raw dziw a sz y n k o w n a ,  ka tarynek  i pija
ków  muzyka.
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* A w stydź  się pan !  zaw oła ła  Helusia i poskoczyw szy ze 
swego miejsca trąciła go po ręku.

Jeszcze raz ,  jeszcze raz! pow tarza ł Romuald ciągle g rając  
toż samo Nie mogę się jakoś  w ytrzeźwić i nikogo jeszcze nie widzę.

Zaraz tu pan zobaczy ,— z pustotą i śmiechem rzekła, a po- 
tćm, niby na silne zamierzenie, podniosła rękę i w  powietrzu j ą  
w strzym ała .

Romuald g ra ł  ciągle — lecz niespodzianie grać przestał i ręką  
podniesioną rękę Helusi uchwycił.

— Aha! teraz co i n n e g o - r z e k ł  patrząc jej w  o czy ,— teraz śli
czne dziewczęta w ró c iły ,  trzeba się grzecznie zachować. A co 
nam grać  każą  te dz iew częta— czy j a  się już  nie dowiem?

— Zaczekaj-no pan, niech pomyślę trochę. - I  myśleć z a c z ę ł a ,— 
a Romuald ciągle jej drobną rączkę w  swojem ręku trzymał.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— -

i w  T O m n ^ #
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po lsk iego , W. A. Maciejowskiego. —  Czerniaków pod W arszaw a- 
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Lenartowicza. — Ojciec Salezy, fautazya S ew eryna  Ż 
statnich Książąt Mazowieckich, przekład z rękopismu współczesnego 
ze zbioru A. N a ru s z e w ic z a . -O p is  Arkadyi, z francuzkiego oryginału  
Księżnej Radziwiłłowej, przekład S. Z . - P i e ś n i  obrzędowe ludu nol- 
s tego, p. 0 . Kolberga. Rosół Kanonierski, p. Paszkow skiego _
S , ? Sa’vt?ryS’, P- D°'n Kunickiego. -  O czeskich wojem ,ych 
taborach w  XV w,eku, p. P. Dąbrowskiego. (Z rycinami i tec-sim .)


